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Rada Mm\mStronnictwa narodowego
W  niedzielę, dnia 25 kwietnia r. b-, 

obradowała przez cały dzień Rada 
Nacz jlna Stronnictwa Narodowego.

Członkowie Rady Naczelnej wy­
słuchali rano Mszy sw w kościele 
Zbawiciela, którą odprat ił ks. prał. 
dr. Marceli Nowakowski.

Obrady rozpoczęły się o godz- 11 
w lokalu Zarządu Głównego. Zagaił 
je prezes Rady Naczelnej, prof. Boh­
dan Wasiutyński, wzywając obec­
nych do uczczenia zmarłych i pole­
głych za Wielka Polskę członków 
Stron* Nar.

Wobec złego stanu zdrov a, proi 
Wasiutyński zakomunikował Radzie, 
iż zrzeka się godności prezesa Rady 
i prosi o wybór przewodniczącego 
zebrania. Na przewodniczącego ze­
brania powołano prof. Władysława 
Fclkierskiego.

Rada wysłuchała 1 przyjęła do za­
twierdzającej wiadomości sprawoz­
danie sekretarza Komitetu Główne­
go Str Nar., red Zygmunta Berezow 
skiego

Ogólne sprawozdanie z działalno- 
ct Zarządu Głównego Str. Nar., zło­
żył prezes Joachim Barłoszewicz. 
Sprawozdanie łączne z prac poszcze­

gólnych Wydziałów Zarządu Głów­
nego, propagandy i pi asy, łlnanso- 
wego, wychowania politycznego, sa­
morządowego, gospodarczego, orga­
nizacyjnego i sekretariatu złożył wi­
ceprezes Zaiządu Głownego, di. Ta­
deusz Bielecki

Sprawozdania wykazały znaczny 
wzrost wpływów i organjacji Str. 
Nar.

Rada Naczelna po dyskusji przy­
jęła sprawozdanie Zarządu Główne­
go do zatwierdzającej wiadomości, 
wyrażając pełne uznanie dla dzia­
łalności Zarządu Głównego.

Po wysłuchaniu referatu red. Be­
rezowskiego o położeniu politycz­
nym Poiski i przeprowadzeniu dłuż­
szej dyskusji, Rada Naczelna po­
wzięła jednogłośnie obszerną uenwa- 
łę polityczną.

Raaa Naczelna w serdeczny spo­
sób manifestowała na czest, nieo­
becnego prezesa Romana Dmowskie­
go i wysłała do niego specjalną de 
łegację dla wyrażenia hołdu i czci 
przywódcy obozu narodowego.

Prezesem Rady Naczelnej na naj 
bliższy okres wybrano jednogłośnie 
prot. dr. W l Foli'ersluego.,

Uchwała polityczna
Kacia NaczelnafcSłronnictwa N aro­

dow ego, zgromadzona 25 kwietnia 
1937 r., po  wysłuchaniu referatów  o 
położeniu wewnętrznym i zewnętrz­
nym państwa i spraw ozdana ze >ta- 
nu organizacji i prac Stronnictwa o- 
raz wyczerpującej w  tych przedm io­
tach dysKusu. stwierdza:

W  ciągu os.emnastu 'at, które u- 
p jynęfy od chwili odbudowania Pol­
ski » raca wewnętrzna nad zespole­
niem sił narodu i nocną organizac,ą 
państwa oraz walka o zdobycie dla 
^olsui silnej i względnie bezp .eczntj 
pozycji w  Europie nie dały w yni­
ków , których oczekiw ać należało

Poczucie tego nigdy nie wyrażaio 
się tak silnie, jak w chwil obecnej, 
nie tylko wsrod ogółu społecz­
nego, ale i w śród sfer rządzących 
państwem. Najwyraźn.ejszym tego 
dow odem  jest brak lasrego kierunku 
w  celacn soosobie rządzenia przv 
dosyć obfitych w  tvm przedm iocie 
deklaracjach, n itzgouność w działa­
niach i zam erzeniach, w reszcie na­
woływ anie do konsolidacji i bezku- 
teczne próby jej osiągtnecia.

N iepow odzeń ’.? tych p^ob łatwo 
zrozum ieć Trwałą konsolidacją poli­
tyczną, zespolenie luozi w jednych 
szeregach osiąga się me tylko^ hasła­
mi, choćby najwięcc obiecującymi, 
ale i czynnym dążeniem do celów, 
które naród przed soba widzi, pracą 
i walką o jego dobro. Jezel. słowom  
nie towarzyszą czyny, albo, co  gor­
sza, 'in orzeczą  nie budzą one w ia­
ry, nie jednoczą mdzi, ale ich od sie­
bie oddalają. 1 ak jest w  społeczeń­
stwach które mają cokolw iek do­
świadczenia w  rządzeniu się sobą

BŁĘDY ODRODZONEJ POLSKI
polska na skutek rozbiorów  utra- 

eiła m ożność rządzenia u siebie, p o ­
stanawiania o  swoich losach; o  nich 
decydow ali obcy, w rogow ie nasi. 
Stąd, gdyśmy własne pańs*wn odzy­
skali, zaczęliśm y się rządzić bez do­
statecznego doświadczenia i bez na­
leżytego poczucia odpowiedzialności

Z p< cz  tku rzu con o  hasła zaspo­
kojenia w c.ągu kilim lat wszysi ■ 
kich potrzeb, nie tyle narodu, ja, o 
całości, iłe poszczególnych war tw  
ludności —  me rozumiejąc że w iel­
kie, dobroczynne reform y wymagają 
czasu na przygotowanie samego dzie 
ła i na przygotow anie ludzi do k o­
rzystania z nich. i że meiedna zmia­
na. która wydaje się z^azu dobro­
czynna, w  życiu przynosi krzywdy 
tym. dla których dobra pozornie iest 
czy-rona

"astęom e próbow ano zaw rócić z 
tej drogi, a natomiast popadm ęto w 
bfad jeszcze niebezpieczniejszy; ogło

szono zasadę, żc państwo polskie nie 
jest państwem narodu polskiego, te­
go, który je “założył, który przez ty­
siąc lat utrzvmvwal je swa pracą i 
przelewał krew w jego obronie, ale 
że należy ono do wszystkich jego 
mieszkańców, zarowno do synów z’.e 
mi polskiej, jak i do obcych przyby­
szów. Nu wet nadana prawa obyw a­
telstwa polskiego licznym rzeszom 
Żydów, którzy, przybywszy z bolsze­
wickiej Rosji, osiedhk się w Polsce. 
W szystkim  tym przybyszom  przy­
znano równy z nami głos w rządze­
niu Polską.

DROGA DO ZJEDNOCZENIA

Pow yższe błędy w yw ołały rozbicie 
w kraju, którego niebezpieczeństwo 
powszechnie s,ę dziś rozumie, naw o­
łując ao zjednoczenia i mylnie wska­
zując jego drogi Zjednoczenie moż­
na osiągnąć, ale nie przez utrwale­
nie blędow, które wywołały rozbicie, 
jeno przez ich naprawienie

M ożliw e one się stały skutk em 
braku doświadczenia i braku p o ­
czucia odpow iedzialność, w naszym 
społeczeństwie. Doświadczenie gos­
podarki we własnym państwie, p o ­
stępująca znaiomość położenia Oiczy 
zny i na jej gruncie wyrastające d o -  

czucie odpowiedzialności tam, gdzie 
go w dostatecznei mierze nie było —  
braki te stopm ow o leczą.

Postęp w tym względzie opinii na­
rodow ej jest oczyw isty. Trzeba wpra 
wdzie rozróżniać głosy, beoac wyra­
zem szczerego przekonania i poczu­
cia narodowego gotowego wyraz5 e i 
s. l w czynie, od pustycn stów, któ­
rym czyn często przeczy, a które są 
tylko chęcią przystosowania się po­
zornego i pozyskania poklasku.

Te dmgie prow adzić mogą tylko 
do zjednoczenia formalnego p ozor­
nego. z przeniesieniem walk istot­
nej głębie1

ŹRÓDŁA ROZBICIA
Głównym źródłem  rozbi cia w na­

szym narodzie i«:st jego z a ż y d z e- 
n i e. Polska liczy tak wielką ilość 
Żydów, jakifci żadne inne państwo 
nie posiada. Ta ilość ciągle do dnia 
dzisiejszego rosła, a z nią rosło :cL 
znaczenie w  naszvm życiu. W  odbu­
dowanym panstw.e są ori silniejsi, 
mż byli w kraju naszym podczas roz­
biorów. To im daie możność popie­
rania iv naszym życiu politycznym 
wszystkiego, co się dzieje na szkodę 
rarodu, Robią to w  myśl zasady, że 
im naród polski jest słabszy, tym on 
sa sdn.ejsi; tym których popmrają, 
każą sobie płacić, żądaia popierania 
nawzajem swoich interesów, sw obod­
nego działania tam. gdzie inni sw obo­

dy nie mają, domagają się przyw ile­
jów, m onopoli, nawet powoływania 
ich na stancwirka państwowe, na u- 
rzędników 1 wojskow ych.

Gdy najważniejsza z naszych klęsk 
dzisiejszych, bo niosąca z sobą osła­
bienie rarodu u podstaw i poważnie 
zagrażająca jtgu  przyszłości —  nędza 
i przeludnienie wsi polskiej —  w y­
wołała wśród ludu dążenie do roz­
szerzenia swej pracy na handel i rze­
miosła, gdy1 powstał silny ruch części 
uczuli się zagrożeni w  swym posia- 
ludności w itiskiej do miast, Ż y d z i  
daniu. 1

PODŁOŻE AGITACJI 
KOMUNISTYCZNEJ

Dla swej obrony zaczęli organizo­
wać wytężoną agitację k o m u n i- 
s t y c z n ą  na wsi. Żywioły ciemniej­
sze, nudei rozumiejące położenie kraju 
i właściwe cele komunizmu, laiwo jej 
ulegają i agitacja ta już wyrosła na 
duże dla Polski niebezpieczeństwo,
groźne przede wszystkim dla ludu, 
gdyby komunizm zwyciężył.

Głównym ogniskiem ruchir komu­
nistycznego w Polsce jest ludność 
ż y d o w s k a /  która tez dostarcza 
pizeważme komunis.ycznych dzia­
łaczy. Agitacja komunistyczna naj­
łatwiej się przyjmuje na ziemiach 
r u s k i c h  i tam też najłatwiej jest 
w ytw arzać ruchy anarchiczne, p o ­
dobne do tych. z którymi niedawno 
mieliśmy do czynienia na południu,

' wOlćWództwa lubelskiego, "
W  polskich okręgach przem ysło­

w ych wsrod robotnikow  podatne jej 
podłoże stanowią żyw ioły s o c j a l i ­
s t y c z n e ,  od dawna przygotowane 
pokrewna propagandą i naw ykłe do 
współdziałania z Żydami. Nie znaczy 
to wszakże, ażeby wieś polska była 
przed agitacją komunistyczną zabez- 
P eczona, tym bardziej, że na n.ą a- 
taki agitatorów są dziś głownie zwró 
conc

Stwierdzamy wprawdzie ogromne 
w ostatnich czasach postępy świado­
m ości narodowej, jak również znaio- 
mośc położenia kraju i pracy dla Oj­
czyzny, nie są one wszakże row no- 
nuerne w całej Fołsce, tak, że ciem ­
niejsze okolice ulegają agitatorom k o ­
munistycznym, operującym fałszywą 
krytyką położenia i równie fałszyw y­
mi ob :etnicami,

Jednocześnie z tamtą wzmogła sic 
agitacja, usiłująca dążenia chłopów 
zwrócić wyłącznie ku k w e s t i i  
a g r a r n e j .  Zwraca ona wyriłki ku 
temu, żeby odciągnąć uwagę chłopa 
od miast, od dążeń dc ickj spolszczenia 
zamknąć go ua wsi i ułatwić Żydom 
całkowite panowanie nad handlem i 
ujęcie przez to życia gospodarczego 
w swoje ręce.

W PŁYW Y OBCE
N iebezpieczeństw o komunizmu 

wzmaga się na skutek pom ocy, jaką 
agiiatja komunistyczns otrzymuje z 
zagranicy. R obotnicy, pow racający z 
F r a n c j z a o p a t r y w a n i  są przy 
odjeździe w  odezw y j broszury ko- 
muirstyczne, drukowane p o  polsku. 
Zjawisko to daje cie odczuć zw łasz­
cza w Poznańskim W ażniejsze, że w 
ostatnich czasach wzmógł s ę napływ 
pieniędzy z bolszew ickiej R o s j i  na 
organizację i agitację w naszym kra- 
m >

Nie jest bez zmlczema także p o ­
m oc w  propagandzie, jaką dają k>>- 
munizmowi liczne żyw ioły radykal­
ne, „postępow i „dem okratyczne". 
W yrósłszy pod w pływam , masoński­
mi i widząc główne dla siebie nie- 
bezpioczeńst wo w rozwoju ruchu na­
rodow ego, rzucają one hasła prze­
znaczone do w alk1 ze wszystkim, cc 
narodowi daje lednosć i siłę.

Komuniści i Żydzi świadomie zu- 
żytkowują ie dla siebie, tworząc t.zw. 
„łronty ludowe", „fronty demokra­
tyczne" i t p. 1

POŁOŻENIE POLITYCZNE 
W  EUROPIE

Rozbicie f pomniejszenie sil narodu 
tym groźniejsze jest wobec dzisiej­
szego położenia w Europie, które

przynosi coraz nowe powikłania w 
różnych państwach i w stosunkach 
między nimi. Polityka państw, która 
po wielkiej wojnie wysunęła na czo­
ło bieżące interesy materialne, za­
niedbała sprawy często ni jważnicj 
sze otwierając pole do działania dą­
żeniom przewrotowym i intrygom 
żydowskim, a jednocześnie zaostrzy­
ła przeć wieństwa między państwanr 
i zblii yła groźbę n o w y c h  w o j e n .

Zaślepione trudnościami gospodar­
czymi i finansowymi, żyw ioły k a p i ­
t a l i s t y c z n e  w tej polityce w i­
działy jedyny dla siebie ratunek i do 
nu j pchały rwe rządy. ' Rosnący na- 
tonrast uch n a r o d o w y ,  widząc, 
że ta polityką indzie kraje do zgu­
by, doprowadził już dwa wielkie oań 
stwa do przewrotu narodow ego, k tó­
ry nie znalazi narazie innej formy 
rządu, jak ujęcie Kraju pod rząd" wo­
dza: we W łoszech pow stały rządy fa­
szystowskie, w  Niem czech —  naro­
dow o - socalistyczne. T o  wzm ogło 
prze< iwieństwa tych dwóch m o­
carstw z pozostałymi, co  zw iększy­
ło powikłania dotychczasowe.

Do tego dołączyło sie wzm ożenie 
w Europ’ c akcji komunistycznej, p ro ­
wadzonej bądź w  ukryciu, bądź w y­
powiadającej jawną waikę naroaowi, 
jak w  Hiszpanii, gdzie trwa okrutna 
woma dom owa. Położenie europej­
skie skom plikował czynny udz:ał 
m ocarrłw postronnych w  wojnie do­
mowej hiszpańskiej. obecnej
■chwili r.ie dostarcza oho iasn vch da­
nych do przew d"wari, jak się odboe 
na położeniu Polski i jakiego będz e 
wym agało zachowania się z naszej 
strony.

POGOTOWrŁ 7BROJNŁ NARODU  
POLSKIEGO

W 'em j dziś tylko, że musony bvć 
przygotowani w b'iskirr czasie ua 
obronę naszego państwa z b r o n i ą  
w r ę k u ,  Stąd ogól Hrlski zastana­
wia sie ro az częściej nad naszymi 
środkami obron*, zwraca się my­
ślą ku naszemu wojsku, mówi c sta­
nie jego organizacji, o jego wyćwi- 
czemu i zaopatrzeniu, o ''ego środ­
kach technicznych, wreszcie o du­
chu, jaki y nim panuje. Zwraca się 
uwagę ,,a b iak  dostatecznego zbliże­
nia m ędzy armia i społeczeństwem  
powstały sku.kiem  niewhiściwego 
t»c jmowaiiią roli armii w ubiegłej do­
bie.

^Stwierdzić trzeba, ze naród polski 
nie cofnie się przed największymi o- 
fiarami na rzecz podniesienia 1 si’y 
wojskowej państwa. Potęgę Polski 
zabezpieczy siła zbrojna, zjednoczo­
na z narodem a stojącą ooza wew­
nętrznymi walkimi politycznymi

W ZROST SZEREGÓW  
STRONNICTWA NARODOWEGO

Sprawozdanie z pracy i stanu or­
ganizacji naszej w  całym państwie 
świadczy o szybkim wzroście szere­
gów stronnictwa i w ogóle ruchu na­

rodowego, zwłaszcza w masach 1 u- 
d o w y t h ,  o ich coraz większej 
zwartości, o wzroście dobrowolnej 
ich karności i przejęciu się poczu­
ciem obowiązku względem Ojczyzny.

Przeprowadzona nad reieratam' i. 
sprawozdaniami dyskusja utwierdziła, 
nas w przekonaniu, że przeciw sta­
wiamy niepewnemu i niebezpieczne­
mu położeń u państwa zamęt pojęć, 
jak również i lozb icie  w obozie rzą­
dzącym oraz jego bezskuteczne p ró ­
by stworzenia jedności w społeczeń­
stwie, nie prowadzą nas do tego, aże­
by państwo nasze stało się zwartą 
siłą, zdolną zaw ażyć skutecznie na 
wypadkach i  oprzeć się wszelkim 
niebezpieczeństwom .

Natomiast jedyną drogą do tego 
jest ujęcie losów państwa prze*: na­
ród polski zwarty, zespolony w  
swych głównych dążeniach, u s u -  
n i ę c i e od wpływu na rządy żywio­
łów obcych, a przede wszystkim Ż y- 
d ó w,  przez pozbawienie ich piaw  
politycznych w państwie, oraz usu­
niecie z naszej polityki wewnętrznej 
tych urządzeń, które dają im prze­
wagę nad ludnością polską.

Sil NE PANSTW O  MOŻE BYĆ 
DZIEŁEM NARODU POi^KIFGO

.Na^ód polski po odzyskaniu n iepo­
dległości posuną! się poważn.e na­
przód w rozumień .u swego położenia, 
w poczuciu swej zwartości, w wa’ ce  
z wewnętrznymi czynnikami rozkła­
du,- w  energ.. politycznej biernych 
do nu dawna maa ludowych. On jedy­
nie zdolny jest w ytw orzyć silne pań­
stwo i dać trwałe oparcie rządowi, 
wcielającem u jego w olę, rządowi na­
ród jwem u w  narodowym  państwie.

Uznając chwile obecną w położe­
niu zewnęt-znvm państwa za wyjąt­
kowo niępewną i napietrzoną nie­
bezpieczeństwami. grożącymi wysta- 
wfeniem naszego państwa na trudne 
próby, a jednocześnie widząc w pań­
stwie brak zwartość moralnej, i or­
bicie dążeń i brak jedność? myśli po­
litycznej —  R a d a  N a c z e l n a  
wzywa członków Stronnictwa Naro­
dowego- ażeby nie ustawali w pracy 
n,-d pomnażaniem naszych szeregów, 
związanych jeanością myśli i celu.

Kierownicy pracy narodowej winni 
cnromć szeregi od ulegania wszel­
kim podszeptom, usiłującym Ich pra- 
cę wyfcoleić i dbać o to, ażeby rosła 
dobiowolna karność, która nam za­
pewnia lak pcmyśmy rozwój stion- 
nictwa i czyni je siłą- coraz wyraź­
niej panuiacą w opinii kraju i coraz 
bhższą urzeczywistnienia swych wiel 
kich celów.

”  te* p-acy nie tylko trzeba dążyć 
do uzyskiwan.a coraz większej prze­
wag, nad przeciwnikami, ale przygo­
towywać się Jo uięcia losów kraju 
w .w e ręce i d > potu ;*-owańia nimi 
w duchu -aszycL zasad, z poczuciem 
odpowiedzialność5 za bvt państwa, za 
jego dobro, za położenie jego lud­
ności. abv oszczędzić jei klęsk, które 
dzi& na nią spadają.

2 meciZi-lnęj uroczystości poświęcenia lokalu Kola Praskiego Stron Naród.
Stoją (o ,ewej): sędziwy działacz kol. Grabowski, red. naczelny „W . D. N.“ 
Stefan Sacha. prezes Koła kol. Konarzewski, kier. 0rg. m. sl. Warszawy Alek-

jander Górecki i inni. t
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M i e d z y  N i e m c a m i  i R o s j a
W yjazd polskiego ministra spraw 

zagranicznych do Bukaresztu przypa­
da w chwili, gdy w  polityce europej­
skiej dzieją  ̂ ę rzeczy dość interesu­
jące. Na tym tle nabierają także no­
w ego wyrazu stosunki polsko - ru 
munsk.e.

Jest rzeczą niewątpliwą, że Euio- 
pa oddala się coraz szybszym, kroka­
mi od tego układu politycznego, jaki 
się w ytw orzył zaraz po wojnie i jak. 
w dużym stopniu odtwarzał stosunki 
istniejące w  czasie wojny. W alory i 
pozycje poszczególnych państw bar­
dzo się zmieniły. W ystarczy przypo­
mnieć dwa takty —  odbudowę sił p o ­
litycznych i w ojskow ych Niemiec i 
wzrost znaczenia W łoch  no zdobyciu 
imperium w  A fryce. Ewolucja stosun­
ków  jeszcze n e jest skończona, le ­
dwie s’ ę zarysowuje: muszą się je ­
dnak z nią liczyć kierow nicy państw, 
niezaliczanych do rzędu ,,w:elkich' 
m ocarstw . Państwa te wykazują też 
coraz w iększe dążenia do ,sa m o ­
dzielności'1 pchtycznej. Nie mogą o- 
ne oczyw iście lekcew ażyć polityki 
w ielkich m ocarstw, muszą jednak co ­
raz bardziej m yśleć same o sobie i 
przez wzmaganie swych sił * oraz 
w łaściw e sojusze zabezpieczać swą 
niezależność i swe bezpieczeństw o.

Ta naturalna i nieunikniona ten­
dencja wywułała sw ego czasu ńżne 
zarzuty przeciw  polityce polskiej, 
zaostrzone przez to, że odbyta się w 
akompaniainenc ie pewnych błędów ; 
obecnie Dyla opinia europejska poru­
szona pewnymi posunięciam i poutyki 
belgijskiej i jugosłow ;ańsk:ej

Na tle tego r.owego układu s.l w  
Europie muszą się także rozwijać 
stosunki polsko - rumuńskie. Są w 
nich jedrak obok  tego i pewne szcze­
gólne mumenty i zadania, bedące w 
związku z położeniem  geograficznym 
dw óch państw. Zajmują one płasz­
czyznę, ciągnącą się od merza Bał­
tyckiego do morza Czarnego, są Do­
łożone między Europą wschodnią a 
7-aehudnią, pierwszą reprezentuie 
Rosja, p laców ką wysuniętą drugiej 
są Niemcy, sąs.adujące bezpośiednio 
z  Polską.

O tóż trzeba stwierdzić, że zarów ­
no w N iem czech jak w  Rosji odbywa 
się doniosłe p rzeob ra żen i w ew nętrz­
ne —  w  N iem czech już bardzie; zaa­
wansowane, w  Rosji będące dopiero 
na początku. T o  przeobrażenie musi 
w płynąć na politykę z^ w n ęizn ą  o- 
bydw óch tych państw. W szystko zaś, 
co  się dzieie w Niemczech i w  Rosji, 
w szystko to ,co się odbywa w  dzie­

dzinie stosunków m iędzy nimi obch o­
dzi w na,wyższym stopniu politykę 
polską i rumuńską T izeba  soh.e p o ­
w iedzieć, że polityka" tych dwóch 
krajów m oże wydatnie oddziałać na 
układ stosunków w  Europie w scho­
dniej, a przez to i na losy całej Eu- 
rcoy.

Na tle tego, co  pow yzei p ow ie­
dziano w sposób pobieżny i ogólniko­
wy, uwydatnia się w  sposób dosta­
tecznie wyraźny zna czenie w spół- j 
działania politycznego Rumunii j Pol­
ski.

Mieliśmy juz w ielokrotnie O K a z ję  
do stwierdzenia, że nic masz między 
tymi dwoma krajami nic takiego, co - 
by je dzieliło. Nie będziem y te, m y ­
śli szerzej rozwijali. PowierfW tylko, 
że z faktu pow yższego wypada ob ec­
nie wyciągnąć wszystkie wnioski, to 
znaczy wejść na drogę wspólnej p o ­
lityki czynnej, r.ie tylko na terenie 

^Europy wschodnie!, lecz także na te- 
reme ogólno - europejskim.

Plany jakiegoś generalnego zabez­
pieczenia pokoju europejskiego przez 
konferencje i pakty wydają się nam 
złudne. Najlepszą pracą na rzecz po-

k o ;u są porozum ienia tych państw, 
które mają wspólne interesy i znaj­
dują się w  podobnych warunka ch T o 
daje tym państwom  w ów czas siły i 
znaczenie i pozw ala im oddziaływ ać 
na bieg wydarzeń politycznych.

N iepodobna wreszcie pom inąć fak­
tu narzucającego się z coraz większą 
siła naszei uwadze, a m anownem te­
go, że Polska i Rumunia są krajami, 
którymi najbardziej jest zaintereso­
wana polityka m iędzynarodowa Ży­
dów, cc nakłada na o b y d w a  te pań­
stwa szczególne zadania polityce ie.

W stosunkach polsko - rumuńskich 
r.ie chodzi o żadne nadzwyczajne e- 
fekty lub o  niezwykłe posunięcia. Są 
to stosunki, któro układać się muszą 
z punktu widzenia spojrzenia r.a dłuż­
szą przestrzeń czasu, stosunki które - 
wymagają stałego i konsekwentnego 
• oz woju. Trzeba dążyć do tego, aże­
by w spółżycie narodow  z dziedziny 
czysto politycznej przeszło także w 
dziedzinę współdziałania na w szel­
kich polach, we wszystkich dziedzi­
nach życia; tak, by  zgodna polityka 
rządów  mogła Się oprzeć na jednoli­
tej opinii publicznej dw óch narodów.

Stosunek rextstów  belgijskich
do K o ś c io ła  i hierarchii k a to lic k ie j

W  ot gamę partii rexistów „Le Pays 
R će l"  ukazało się oświadczenie przy­
w ódcy ruchu L)egrelle‘a, że w zwią­
zku ze znanym orzeczeniem  w  spra­
wie ruchu Rex kardynała arcybisku­
pa mechlińskiego władze naczelne 
partii jeszcze w ubiegłym tygodniu 
w eszły w kontakt z władzami k o ­
ścielnymi, aby wytłum acyć się i dojść 
do porozumienia. W arunki tego p o ­
rozumienia rexiści wypełnią z całą lo ­

jalnością, bez szemrania i gniewów, 
nie poddając się atoli pod względem  
politycznym

Rex, który zmierza —  jak ośw iad­
cza D egielle —  do podw ójnego celu: 
pokoiu religijnego i współdziałania 
wszystkich zdrow ych sił narodu w  
w alce z czerwonym  n ibezpitczen - 
stwem, niczego nie zaniecha, by  dojść 
do całkow ite, zgody z Kościołem

(KAP).

a i Rumunia
(Opinia „Le Temps”)

Z pow odu podróży polskiego mini­
stra spraw zagranicznych do Buka­
resztu, pisze „Le Tem ps" (19 IV) w  
artykule wstępnym* co  następuje:

„Nie znaczy to, by Polska mogła się 
nie interesować losem trzech państw, 
stowarzyszonych dla obrony trakta­
tów poKojowych...

„Dowodem tego jest fakt, że Polska 
przywiązuje obecnie duża wage dc 
konsolidacji swego sojuszu z Rumu-

Prasa rumuńska
o  s to s u n k a c h  p o lsk a -ru iiiu f is lc ic li

Zapow iedź przyjazdu p. min B ec­
ka do Bukaresztu w yw ołała  szereg 
artykułów w  dziennikach rumuń­
skich.

W szystkie bez wyjątku artykuły 
są wyrazem życzliw ych uczuć, jak 'e 
naród rumuński zyw i dia narodu pol­
skiego.

W  niektórych wszakże są wyraźne 
wskazania na to, jakie istnie:ą 
wspólne interesy dwóch związanych 
sojuszem państw- Najjaśnićj ujmuje 
stanowisko rumuńskie urzędow y 
dziennik ..YHonil", w którym, między 
innymi, czytam y:

— „W Bukareszcie min. Beck odbę­
dzie liczne rozmowy z rumuńskimi mę­
żami stanu. Rozmowy te ułatwione bę­
dą dzięki remu, ii  w polityce Warsza­
wy i Bukaresztu istnieje poważna ró­
wnoległość. Oba kraie związane są 
przeszłością historyczną w zakrćsie n- 
telektualnvm i gospodarczym. Prowa­
dza one politykę zagraniczną, pozba­
wioną wszelkich ambicyj, bez wrugich

zamiarów w stosunku do swych sąsia­
dów, opartą o z a s a d y  bezpieczeństwa i 
poszanowania traktatów.

Zarówno Polska, jak > Rumunia un 
kają polityki, którr ma na celu walkę 
m .ędz/ różnymi ideolog ami i dążą do 
utrzymania dobrych stosunków ze 
wszystkimi narodami, mezależnie od 
ich ustroju wewnętrznego, nic mniej 
jednak strzegą poiządku wewnętrznego 
swych krajów, nie dopuszczają do 
przenikania prądów zagranicznych. 0 -  
pinia rumuńska — kończy pismo — wi­
ta 7. całą sympatia i zadowoleniem re­
prezentanta kraju sojuszniczego i za­
przyjaźnionego Wizyta min. Becka 
p-zyczyn. się niewątpliwi* do dalszego 
zacieśnienia współpracy między obu 
krajami'1, —

O tematach, które będą poruszane 
w  czas ie rozm ów m iędzy ministrami 
spraw zagranicznych Polski i Rumu­
nii dowiadujemy s i ę  z dziennika 
„Porunc^i Vrem ii", w którym  czyta­
my i

Po w izycie  w  Bukareszcie
W szysktie dom es:enia, .akie się 

przedostały dotychczas do opinii 
publicznej, stwierdzaią z całą ja­
snością, ze rozm owy, jakie polski mi­
nister spraw zagranicznych miał w 
Bukareszcie, prowadzą do utrw a^- 
nia i wzm ocnienia sojuszu poisko-ru- 
muńskiego. W  i syty p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej w  Rumunii, a na­
stępnie k ióla  Karola w  P o ^ c0 będą 
oczywistym  dowodem  1 symbolem 
wskazanego pow yże faktu.

Sens i znaczenia w spółpracy poli­
tycznej Polsk i Rumunii są tak ja­
sne i oczyw iste, że nie uważamy za 
potrzebne tym się jeszcze zajmować. 
Pragniemy natomiast zw róc;ć uw a­
gę, że w komunikacie wspólnym, w y ­
danym p o  rozm owach w  Bu­
kareszcie nie jest wspomniana ani 
„Liga N arodów ", ani „pokoi Term i­
ny te zastąpiono innymi formułami, 
które wydaią się zaw erać tę samą 
treść. Wydaje się nam lednak, że te 
formalne odcienie komunikatu mają 
sens głębsz^, że są one dowodem , iż 
m etoda w spółpracy poetyczn e ’ p o l­
sko - rumuńskiej iest inna. niż ta, ja­
ką dziś jeszcze najczęścitj się sto­
suje w  Europie zachodniej.

Czytelnicy naszego pisma wiedzą, 
że piszący te słowa od lat kilkunastu 
zwalcza system polityczny, oparty, ja­
ko na filarze, na Lidze Narnduw, nie 
będą się tedv d zw  li, znajdując w y ­
raz zadowolenia z tego, że :st ten­
dencja do oparcia sojuszu polsko-ru­
muńskiego na realnych podstawach,

zgodnych z doświadczeniem  w ieków . 
System genewski tyle już razy w yka­
zał swe braki i wady, że czas najwyż­
szy usunąć go ze stanowiska, jakie 
jeszcze, niestety, zajmuje.

4  zajmuje to stanów sko dzięki te­
mu, że wytrwale i z całą dobrą w;a- 
rą trzyma się go Francja, . że lmie- 
jętnie wyzyskuje go dla swych korzy­
ści W ielka Brytania.

Przygotowani jesteśmy na zaizut, 
że występujemy przeciw ko system o­
wi. który jest stosowany przez naj­
ważniejszego sojusznika Polski, Fran­
cję, że przeto szkodzim y polu yce  
francuskiei, a skutkiem tego pośred­
nio i polskiej. Zarzut to —  zdaniem 
naszym —  nie oparty na mocnej pod ­
stawie.

Doświadczenie nauczyło nas.że °y- 
stem genewski przyi, ósł ogromne 
szkody przede wszystkim Francji, 
Jemu zaw dzęcza  Francja to, że w  o- 
kres.e powojennym  poniosła cały 
szereg klęsg i niepow odzeń; z syste­
mu tego wyniknął największy bład 
polityki powojennej Francji —  przed­
terminowa ewakuacja Nadrenii, bo 
■następstwem tej ewakuacji iest szyb­
ie e odrodzenie moralne i materialne 
N ienrec. Jeśli system ten będzie 
stosowany dalej, to nie przestanie on 
w yw oływ ać równie złych następstw, 
jah te, które miał dotychczas.

Jeżel. zatem ktoś ma przeświad­
czeń e. że stosowanie systemu ge- 
new sko-lokam eńskiego iest sorzecz-

TYOZIEfi 'HPOLITYCE ZAGRANICZNEJ
Z HISZPANII

wojska narodowe odnoszą stałe zw y­
cięstwa nad komunistami. Ostatnio 
wojska gen. M ola za'ęły Durango i 
Eibor.

PŁK. DE LA ROQUE
tworzy we Francji front antykomnni 
etyczny

W YSTAW A PARYSKA
Ponownie odroczono term n wysta­

w y  parysk ej. Na 190 paw .lonow  w y 
kończono dopiero trzy.

ROZM OW A GOEFINGA  
Z MUSSOLIN1M

W  dniu 2ć bm. min. Goering od ­
był półtoragodzinną rozm owę z Mus- 
soimim.

WŁADZE HIETLEE OWSKIE
zawiesiły w Berlime organ kurii Hs- 
kuoiei —  Ku chenblatt. P-asa hitle­
rowska przypuściła gwałtowny atak 
na zakon Franciszkanów.

POWÓDŹ W SŁOWACJI 
przybrała szersze kręgi. Wmle miej­
scow ości znaidu/e się pod wodą.

ne z nteresami Frant ji to  nie m oże 
się poczuw ać do tego, że szkodzi p o ­
lityce francuskiej, występując prze­
ciw ko ideologii Genewy i Lokarna. 
W  konsekwencji sądzimy, że jeśli p o ­
lityka polska czy rumuńska trzyma 
się innych, niż genewskie, m etod po- 
i tycznych, jeśli opiera się na rzeczy­
wistości i na realnych interesach 
państw, w których imieniu jest p ro ­
wadzona, to ;est na dobrej drodze. 
Prowadzi bowiem  do wzmocnienia 
pozycji, w pływ ów  i Sił krajów, będą­
cych naturalnymi sprzymierzeńcami 
w Europie wschodniej.

A  przecież w momentach decydują­
cych, gdy wszystko trzeba będzie 
rzucić na szalę, me ten będzie miał 
znaczenie, kro wygłaszał piękne, hu­
manitarne i pacyfistyczne frazesy, 
lecz ten, kto będzie silniejszy, a przez 
to zdoln iejszy do oddziaływania na 
bieg wydarzeń.

— „Jest niewątpliwe, że wizyta min. 
Becka posiadt wyjątkowe znaczenie 
dyplomatyczne i polityczne. Sojusz 
polsko - rumuński jest sojuszem gwa- 
rancyjnvm tak, iz w tym zakresie nie 
należy niczego więcej oczekiwać. W 
dyskusjach natomiast poruszona będzie 
prawdopodobnie sprawa tranzytu to­
warów polskich przez Rumunię na Bli­
ski i Daleki Wschód. W tei mierze Ru­
munia powinna uczynić jak najdalsze 
ustępstwa. Wizyta będzie wykorzysta­
na również dla ratyfikacji układu tu­
rystycznego między Polską a Rumu­
nią.

Jednocześnie min.Beck zbada wspól­
nie z mm, Antonescu sytuacje między­
narodową i wyciągnie niewątpliwie jak 
najdalej idą:e konkluzje, korzystne 
dla wspólnej polityki polsko - rumuń­
skiej. Konieczne jest to tym bardziej, 
że od czasu ostatniego spotkania obu 
mężów stanu zaszły poważne zmiany w 
polityce europejskiej i wysunął się ne 
uerwszy plan szereg nowych prode- 

iflów międzynarodowych, dotyczących 
polityki obr krajów.

Należy dalej oczekiwać, że wizyta 
przyczyni się do dalszego zacieśnienia 
jui i tak ści, Je, współpracy miedzy o- 
bu sojuszniczymi i zaprzyjaźnionymi 
narodami". —
W  przytoczonych pow yżej i w  in­

nych artykułach prasy rumuńskiej u- 
derza przede wszystkim realizm, z ja­
kim są traktowane stosunki między 
dwoma państwami. Ten fakt wiaśnie, 
że istnieje cały szereg konkretnych 
.nteresow wspólnych, zarów no w  
dziedzinie gospodarczej, jak i poli­
tycznej sprawia, że sojusz rumuńsko- 
polski m oże się stać punktem wyj 
ścia do coraz ściślejszej w spółpracy 
miedzy dwoma narodami

S jjusz polsko - rumuński Jest je­
dnym z najnaturalniejszych sojuszów 
w Europie, sojuszem podyktow anym  
przez geografię, nie można sobie 
wprost w yobrazić jakiegokolwiek 
nieporozumienia m iedzy dwom a są­
siadami. Trzeba tylko w ypełnić go 
żyw ą treścią, trzeba ducha współpra­
cy  i porozum ienia w prow adzić w e 
wszystkie dziedziny życia państw o­
wego i narodow ego.

nią. Sojusz ten, który na początku 
miał charakter solidarnej gwarancji 
dwóch państw przeciw ewentualnej a- 
gresji ze strony Rosji sowieckiej, na­
bicia w obecnych warunkach zn&cze-- 
nia o wiele szerszego. Odrodzenie so­
juszu polsko - rumuńskiego jest bez­
pośrednim następstwem odiodzenia 
sojuszu francusko - polskiego. W izyłj, 
którą minister spraw zagranicznych 
Rumunii, p, Antonescu, złożył pized 
kilkoma miesiącami w Warszawie, bę­
dzie miała jako następstwo wizytę u- 
rzęćową p. Becka w Bukareszcie. Mi- 
r.isler sprp.y zagranicznych uaał się 
tam 23 g0 kwietnia, by w ciągu dwóch 
dni rozmaeiać z kierownikami poiity- 

■ ki rumuńskiej Współpraca polsko ru­
muńska ujawnia się w ostatnich cza­
sach w różnych dziedzinach. Chodzi 
już nie tylko o współdziałanie poli­
tyczne, lecz także o współdziałanie 
gospodarcze, W toku rozmów, które p. 
Beck będzie n. ał z ministrami rumuń­
skim-', będą z pewnością poruszane 
możliwości dziaiania solidarnego War­
szawy i Bukaresztu, w granicacn, w 
jakich dł.ałakiość taka jest do pogo­
dzenia ze wspólną polityką ogólną 
państw Małei Ententy. Porozumienie 
podobne nie będ: ie z pewnością tru­
dnie js7e do ustalema, niż porozumie­
nie między Jugosławią i Wiochami, 
aędące także poza dwoma państwami 
Małej Ententy. W każdym oądż razie 
większe wzajemne zaufanie we współ­
pracy mmdzy Warszawą i Bukaresz­
tem, pozwoli na ziagoazenis ^  mo­
mentach krytycznych napięcia, jakie 
się od czasu do czasu zaznacza .w 
stosunkach między Pęągą i Warsza­
wą. Przyjaźń polsko-rumuńska otrzy­
ma zresztą w ciąg# tego roku bijące 
w oczy potwierdzenie prze: projekto­
waną wizytę Prezydenta Rzeczypospo­
litej Polskiej, p. Mościckiego i mar- 

.. szalka Śmigłego - Rydza w Bukaresz­
cie, ora z przez wizytę króla Karoia w 
Warszawie. Wzmocnienie sojuszu pol­
sko - rumuńskiego jest ważną kartą w 
grze politycznej na terenie Europy 
środkowej i wschodniej ",
Możnaby m oże w prow adzić pewne: 

rektyfikacje w  ocenie położenia 
przez wielki dziennik paryski. T rze­
ba ięduak stwwrdzić, ze słuszną jest 
zasadnicza >ego opinia ,że w spółpra­
ca Rumun-i i Polski fest ważnym 
czynnikiem w  polityce europejskiej.

j a k  g o s p o d a ru ją  
s o w ie c k ie  k a rte le

M O SK W A , 24.4. —  Kom-sja kon- 
trol. sowieckiej przy raaz.e komisa­
rzy ludowych Z.S.R.R, poleciła p io -  
kuraturze pociągnąć do odpowiedział 
nosci sądowej za spekulację prezes:, 
trustu kw amurskiego Goriunowa, 
zarządzających magazynami trustu 
2-aworykina, Jewtiejewa oraz szereg 
'nnycf osób, biorących udział w  spe­
kulacji. Straty trustu za rok ubiegły; 

wynosiły 1.200 tys rubli

Pr awi ą o katolikach baskiskich
Mianem kraju Basków  obejmuje 

się trzy najmniejsze prow incje hisz­
pańskie A lava, Guipuzcoa i Vizcaya, 
posiadające razem ok. 7 tys. km. kw 
powierzchni i niespełna 1 milion m ie­
szkańców. Na*.jonaliśc; baskijscy rosz 
czą wprawdzie pretensje jeszcze do 
prou inc;. Nawarry i trzech pogra­
nicznych departam entów rancji 
l„sii!dem w  jedno" —  jak m ówią), je­
dnak nawet teoretycznie trudno tza- 
sadn.ć te pretensje, Nawarra bowiem  
an językow o ani etnograficznie i hi- 

.storycznie nie w iąże się z krajem Ba­
sków, a o  odłączeniu akichkolw iek 
ziem od Francji obecnie me może być 
najmniejszej mowy

W e wspomnianych trzech prow in­
cjach kraju Basków  w  r. 1936 stanę­
ło  do w yborów  aż 13 stronnictw poli­
tycznych. W iele z nich miało charak­
ter przejściow y i stworzone zostały 
jedynie dla wyborów tak, że prak- 
tycz "e pod względem  przekonań 
można było już w ów czas nastroje p o ­
lityczne Basków  podzielić na trzy 
wielkie odłam y: umiarkowane stron­
nictwa katolickie, stronn. „frontu

Jtil iowego 1 i partie nacjonalistów ba 
skHskićhj

V  ybory aały w ów czas takie rezul- 
t :t y : w prowincji A iava na listy Ka­
tolickie głósow-ało 57 proc. w ybor­
ców , na „front ludow y" —  27 proc. i 

a listy nacjonalistów baskijskich —  
1 proc. W  prowincji V*zcaya 26 

nrnc. głosów  padło na listy katoli­
ków, 36 proc. — „frontu ludow ego" 
i 38 p r o c — imrjonahstów O dpow ie­
dnie cyfry dla prowincji Guipozcoa 
wynosiły. 33 proc., 30 proc. i 37 proc. 
R izem  we w szystkich trzech prow in­
cjach stronnictwa: Katolickie otrzy- 
m ał\ 32 proc. giosow , „front ludow y" 
również 32 proc., a nacjonaliści ba­
skijscy —  36 proc., c o  wskazuje na 
prawie ca łkow icie równe siły wszyst 
kich trzech kierunków politycznych 

Jeśli idzie o prowincję Nawarry, 
stosi ’ k. pć.nowały tam zgoła odm ien­
ne. K atolicy Nawarry otrzymali 67 
proc. głosów , „front ludow y”  —  23 
proc., a nacjonaliści baskijscy tylko 
10 proc. , -

Opierając się na tych danych m o­
żna ustalić, że proc, ludności kra­

ju Rasków, katolików  z przekonań, 
dz.eli się na dwie mniej w ięcej zupeł­
nie równe części: zw olenników  gen, 
h ’ anco (dawne ugrupowania umiar­
kowane) , nacjonalistów, którym  —< 
zwłaszcza p o  ostatnim oddzieleniu 
sir od nielicznej lew icow ej „a k cj1 ba­
skijskiej" —  nikt nie odmawia szcze­
rości uczuć katolickich.

Tragicznym natomiast Jest fakt, 
ze w larodow, m baskijskim rządzie 
w Bilbao katolicy nie są należycie 
reprezentować!. Na dziesięciu mini­
strów tego rządu jest bowiem tylko 
4 Katolików - narooowców (wśród 
nich prezydent Aguirre), natomiast 
“  3 marksistów, dwóch lewych renu- 
blikanow i jeden neutralny*1.

Przyjmując za podstaw ę w yniki 
wspomnianych w yże1 w yboiów , c o  
naimniej połow a katolików  kraju Ba * 
sków  jest przeciwna łączeniu się z, 
czerwonym i, a jeśli by  do obrachun­
ku w łączyć jeszcze Nawarrę, . liczba 
syir.pn.ykov- rządu z Bilbao w śród 
kaiol.ck ich  Basków  spadłaoy najwy­
żej d& 35 proc. (KAP).
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Je d n o lity front socjalistów i „sanacji”
Na straży interesów żydcstwa

B u r z liw e  o b r a d y  z j a z d u  z w .  m ia s t poisklcfc.— P o g r ó ż k i  k o m is a rs k ie g o  
p r e z y d e n t a  W a r s z a w y .— N ie s ły c h a n y  a t a k  na m ac. K o w a ls k ie g o

W tork ow e posieazeme komisji ad­
ministracyjnej Związku Miast Pol­
skich stało 6ię wiuownią niesłycha­
nych w swoim tonk. i treści w ystą­
pień socjalistów  i znacznej w iększo­
ści delegatów  ,,sanacyjnych", którzy 
solidarnie i niezłomnie stanęli na 
•trazy interesów życłosrwa posie' 
dzenie to, w  którym czynny udział 
w zięły niektóre osobistości, zajmują­
ce  w  obozie „sanacy nym" stanowis­
ka barazo odpowiedzi ilne, ’ est jesz­
cze  jednyiu, jaskrawym dowodem  
Lależności obozu sanacyjnego od  Ży­
dów , dow odzi rów m ez niezbicie, że 
wbrew niektóiym  pozoi om stanowi­
sko „sanacj’ “  w  tak doniosłej dla na­
rodu polskiego sprawie żydowskiej, 
uie uległo żadnej istotne* zmianie. 

W NIOSEK O NOW E W YBO RY 
Posiedzenie, którem u przew odni­

czy ł [bardzo zresztą nieudolnie), sa­
nacyjny prezydent miasta Katow ic, 
p Kocu-1-, zaczęło  s.ę bardzo zna­
miennym akcentem : uchwaleniem
większością głosow (glosy narodowe 
i część sanacyjnych) wniosku, dom a­
gającego się rozpisania nowych wy­
borów  sam orządowych w  Łodzi i Po ­
znaniu, oraz przywrócenia normal­
nych stosunków sam orządowych w 
W arszawie,

Następnie kom sja zajmowała s;e 
wnioskam i socjalistycznymi, które 
•wszystkie odrzucono (narodowcy 
wstrzymali s ę oa głosow ar a).

M O BILIZA C JA  
Już od samego rana widać było  

napływ Żydów na posiedzenie. Naj- 
widdczuiej, Żydzi , ściągali posiłki 
w spółw yznaw ców  z innych komisyi, 
na moment głosowam a nad wn.os- 
biero radnego Serwatki [wszyscy u- 
czestnicy ziazdu moga. za-iadać w ko 
mis , ach i głosow ać w nich). W niosek 
radnego Serwatki z Białegostoku, 
członki. Stronnictwa Narodowego, 
zawierał jak wiadomo, postulat zmia­
ny ustawodawstwa w tvm kierunku 
by utonąć wpływ Żydów na admini­
stracją srmorządową przez pozba­
wienie ich praw wrDorczych do sa­
morządu, jako żywiołu obcego, wro­
giego i wywierającego wpływ rozkła­
dowy.

Gdy na porządku dziennym znala­
zła się sprawa wniosku radnego Ser­
w atki z pisał się do głosu prezydent 
miasta Kranowa, dr. Kapellner -  Ka- 
plicki iwychrzla] i wygłosił przem ó­
wienie w którym w ypow iedział się 
P r z e c i w k o  wm oskow ., jako niezgod­
nemu z konstytucją.

Nl£ DOPUSZCZONO DO 
g ł o s o w a n i a  w  s p r a w i e

ŻYDOW SKIEJ!
Po przemówieniu dr. KapelJnera, 

przew odniczący zebrania orez K o- 
eur, oświadczył, że wniosku, jako 
niezgodnegi r konstytucją, p o «  g l o -  
•owauir nie podda.

Wówczas zażądał głosu w sprawie 
fonralt c, adw. Kowalsk. z Łodzi. 
Oświadczy] on, że decyzja przewod­
niczącego jest niezgodna z regula­
minem ourad, gdyż przedmioiem o- 
brad jest Opracowanie tez, dotyczą­
cych zmian w ustawodawstwie i w 
ustroju naństwowrm. iakie właśnie 
należałoby wprowadzić. Zjazd miał 
przedstawić rządowi tezy w sprawie 
koniecznych reiorm w samorządzie—  
wniosek racmego Serwatki zawiera 
właśnie taką teze i wobec te«*o po- 
wimen być przegłosowany. Wobec 
tego adw. Kowalski sprzeciwia się 
decyzji przewoamczacego o niepod-
dariu wniosku p*»d głosowanie i pro­
si, bv "^osowarie zos#**ło nane, 

NIESŁYCHANY W YB R YK  
l OBROŃCY ŻYDÓW

Na. to zapisał się do głosu —  rów­
nież w -prawie formalnej — jeden 
T radnych sa-acyjnych, oswiadczcac 
krótko i węziowato, ze adw. Ko­
walski, óomagatąc Sie odbycia głoso­
wania nad au^żydc wskim wnios­
kiem radnerfo Serwatki, przeszkadza 
obradom- W o iec te^o mówca stawia 
wniosei usniwęma adwokata Kowal­
skiego z sali.

Niesłychana ten i m epraw aooo- 
dobny wniosek vrvw< i ł  na sal, bu- 
yze o ro ł es*ów i okrzyków  przeciw ko 
^ydom i ich obrońcom , nie tylko ze

strony narodow ców , a le  i  z ł  strony 
niektórych sanatorów.

M O W A  KOMISARSKIEGO  
PREZYDENTA W AKSZa W Y

Gdy burza się uspokoiła, zabrał 
głos komisarski prezydent m. War­
szawy, a zarazem prezes Związku 
Miast i przewodniczący całości zjaz­
du, p. Starzyński. M ożna było  sądzić, 
że przem ówienie jego będzie imało 
na celu załagodzenie niesłychanego 
incydentu. Tymczasem p. Stairyń­
ski nawiązał do przemówienia przed­
mówcy i w ygłesił gwałtowną fiiipike 
przeciw met Kowalskiemu. P Sta­
rzyński stwierdził, . e „nie możo. 
podważać zasad konstytucji” , a po­
tem skorzystał ze sposobności, by za­
łatwić z mec. Kowalskim wiasne po* 
rachunki w rwiązku z krytyką gos­
podarki p. Starzyńskiego na ratuszu 
warszawskim, dokonana przez mec. 
Kowalskiego w dniu poprzednim.

Głównym argumentem prez. Sta­
rzyńskiego był -arzut że m ec. K o­
walski „krytykow ał gospodarkę tyl­
ko jednego ir .asra", choć to jest zjazd 
ogółu nnast (Stosunki warszawskie 
są dla siosunków sam orządowych w  
całej Polsce szczególnie charaktery­
styczne).

Następ® e prez. Starzyński usiło­
w ał rozprawić się merytoi ycznie z 
zarzutami m ec Kowalskiego. Na nie­
które zarzuty w  ogóle me usiłował 
odpow iadać, na inne starał się od p o ­
w iedzieć w yczerpująco, odpow iedź 
jednak wypadła tak blado i nieprze­
konywująco, że nawet wśród, części 
słuchaczy sanacyjnych w idoczny był 
nastrój powątpiewania.

Prez. Starzyński przemawiał w  ta­
kim zdenerw o w cr ’U, że wyszedł da­
leko poza granice poprawności. C o 
chwila szafował wyrazem „k łam ­
stw o", oraz pozw alał sobie pod  adre­
sem mec. K ow alsk.ego na w ybuchy 
rozdrażnienia, zupełnie nie licuiącc 
ze stanowiskiem prezydenta stolice. 
O św iadczył również, że ćeszy sie. iż 
m ec, KowalsM nie zasiada w radzie 
miejskiej w Warszawie.

STRASZENIE RERl Z Ą
W  pewnym m om enc.e sw ego prze­

mówienia p Starzyński zapomniał 
s.ę tak daiece, że zaczął cos wykrzy 
krwać o Berezie Kartuskiej, p o  czym 
ośw iadczył dosłownie, że „p. Kowal­
ski popełnił poważną dla siebie nie­
ostrożność'*. Jak zakwańfiKować te­
go rodzaiu pogróżkę? Zmuszeni je 
sieśmy pozostaw ić to naszym Czytel­
nikom

Warto zaznaczyć, źe występ prez. 
Starzyńskiego, którym /solidaryzo­
wał się on z przeciwnikami wniosku 
radnego Serwatki jesi n. e pierwszym 
występem filosemickiui komisarskie- 
go prezydenta Warszawy, Nie dawno 
nn. wprowadził on do władz Związku 
Miast Żyda Leona Bergmana.

„DYKTATURA** P. KOCURA
W ob ec tego, że w swym przem ó­

wieniu p. Starzyński w yszedł poza 
ramy sprawy wm osku radnego Ser­
watki, adw. Kowalski zażądr głosu, 
celem  podtrzymania swoich zarzutów 
przeciw ko gospodarce kom sarski°j 
w  W arszawie. Przewodniczący głosu 
mu nie udzielił!!), natomiast udzielił 
głosu p. Gduli z Chrzanowa, który 
podał na piśmie rezolucję, potępia- 
lącą adw. Kowalskiego, za skrytyko­
wanie gospodarki w Warszawie, 
oraz za wystąpienia, zwrócone prze­
ciw Żvdom. Rezolucję tę przew. Ko­
cur poddał pod glosowanie bez dys­
kusji!). Przeszła ona większością gło 
sów. |Żvdzi. sociŁiiści i cześć saoa- 
i o t o w ) .  Rezolucję p. Gduli w iększość 
żydow sko - socjalistyczno - „sana­
cyjna" przeforsowali, rów nież na. 
posiedzeniu plenarnym Zw. Miast,

„BOICIE SIĘ PRAWDY**!
W obec tego. że mec. K ow alskiego 

przew odniczący nie dopuścił do za­
brania głosu mec. Kowalski krótko 
zawołał z miejsca: „Boicie się p-aw- 
dvl Moje cyfry są prawdziwe! Dla­
czego nie mówi! pan nic o  sprawie 
emerytui? Dlaczego nie zarządzacie 
wyborów’*?

Niedopuszczenie mec. K ow alskie­

T Y D Z I E Ń  M Ż Y C I U  P O I S K I E N
ZJAZD , _

Rwiązku Miast Polskich obradował w
Warszawie w dn ach 26 . 27 b. m.

MIN. BECK 
powrócił z Rumunii. Prezwidnane 
w izyty ^rezydenta Polski w Buka* 
reszcie i króla rumuńskiego w  W ar­
szawie.

. W KR \KOWIF 
Jocry się konferenc,a adwokatów z

inż. Doboszynuk m w sprawie proce- 
®u d żabcia myśleirckn., który od- 
będzie się w  drugie' połow ie czerwca 
przed sądem orzysięełych,

m a r . c a r
wyjechał do E giptu na lulkutygodnk. 
w*i w vooczvnek.

W  W A R S Z A W ®  
oo.eczętow ano lokal Związku Gmin 
Wiejskich.

go do  głosu, oraz uchwalenie prow o­
kacyjnej, proźydowsifiej rezolucji, wy 
w ołało  zrozumiałe oburzenie wśród 
narodow ców , kiórzy stanowili, nie­
stety, mniejszość uczestników  posie­
dzenia.

Wniosek radnego iserwatH, pod­
dany pod glosowanie nie został.

ZEBRANIE OGÓT-NE Z. M. P.
Po zakończonych obradach w komi­

sjach odbyło się we wtorek, drugie ogól­
ne posiedzenie Związku Miasl Polskich, 
na ktorc przybył wicepremier p. Eug. 
Kwiatkowski i w których przedstav 'cie­
le cbom  narodowego udziału r.e brali.

Na początku złożone zostało sprawo­
zdanie komisji weryfikacyjnej, przyjęte 
w glosowaniu przez zebranych. Następ­
nie odbyło się głosowanie nad wnioska­
mi przestawionymi zebraniu ogólnemu 
przez poszczególne sekcje.

Wnioski powyższe, dotyczące aktu­
alnych zagadniet gospodarczych wraz z 
poprawkan i Kiubu Narodowego zosta­
ły przez zebranie, ogólne przyjęte.

Natomiast wnioski idące dalej, a zmie­
rzające do usunięcia Żydów z życia sa- 
morząduwego, żądające ponownych wy 
oorow w Warszawie, Łodzi i Poznania 
wraz z krytyka gospodarki prez Starzyń 
shiego w stolicy, pod głosowanie nie zo­
stały poddane.

Przeciwnie broniąc ZydoW, wystąpio­
no z gwałtownym atakiem na obóz na­
rodowy

W  dyskusji, nad wnioskami sekcji ad­
ministracyjnej, wystąpił z agitacyjną 
mową w obronie komunizmu b- poseł so­
cjalistyczny, p. Stańczyk z Krakowa. 
Niebezpieczeństwo komunizmu nazwa* 
straszakiem. A  to, że p. premier Skład- 
kowski tak silny akcent położył ni ko­
munizm, świadczy o tym, że walka z r itn 
za pomocą policji i administracji, zawio­
dła. Jednakże ja, (mówi p. Stańczyk], 
które tyle lat praruie wśród warstw ro­
botniczych, tego niebezpieczeństwa nie 
widzę.

Mimo przerywać ze strony zebranych 
! upomnień przewodr icząoego p. Stań­
czyk zakończył * swoją demagogiczną 
przemowę następującym znamiennym 
zwrotem: „Jeżeli ktoś aprobuje dykta­
turę faszystowską, to nie ma prawa wy­
stępować przeciw komunizmowi .

Wniosek o zmianę statutu Z. M P 
przedstawiony przez Radę Naczemą w 
głosowaniu przyjęto Nie uwzględniono 
jednakowoż poprawek, sprzeciwiających 
się temu. by każdorazowy bur mistrz (z 
wyboru, czy z nominacji), był delegatem 
z urzędu ria zjazd Z. M. P.

Na tym porządek obrad wyvzerpano 
zeorame zostału zamknięte.

W  środę delegaci mirst zwiedzać bę­
dą S to lic ę .

Zakaz, nakaz, interes i d&bra wola
Każdy, k io  rządzi, rozporządza 

przymusem; usuwa objawy dla sie­
bie niepożądane i wydaje różne z a- 
k a z y Rządzący chce dalej kształto­
w ać życie w  kierunku, przez siebie 
obranym i dlatego wydaje różne n a ­
k a z y .  W ielu ludzi wiąże swój oyt 
z losrm i grupy rządzącej; popiera ją, 
kieruje się osobistym i n t e r e s e m  
W reszcie pewni ludzie wierzą, że 
ta giupa rząaząca spełnia ważne za­
dania publiczne i ze szczerego pize- 
konania jej służą i popierają ją kieru­
je nimi w tedy ich d o b r a w o l a .

T e cztery plerwiastm, te m etody 
działania względnie m otywy działa­
nia, podtrzymują każdy sysiem rzą­
dzenia, każdy ustrój. Zawsze muszą 
istnieć obok  siebie. A le  rozstrzyga­
jące znaczenie ma okoliczność, jaki 
zachodzi stosunek m iędzy nakazami 
zakazami, interesem i dobrą wolą, ja­
ką jest, siła tych różnych pierwiast­
ków . Przewaga niektórych z nich 
nad innymi m oże stać się źródłem 
Stałości w ładzy, może ją podkopać, 
albo tez doprow adzić naród i pań­
stwo do upadku duchow ego lub ma­
terialnego.

Zawsze i wszędzie, jeżeli ktos ma 
władzę, gam ą się do  niego ludzie, 
którzy przyw ykli b iec  na pom oc 
zw ycięzcy. Ludzie, którzy politykę 
traktują ja*kd źródło zarobku, jako na­
rzędzie do wzniesienie się wyżej na 
drabin e społecznej. W czoraj byli za­
wziętymi „p a r ty ;n u ta m id z iś  przy­
sięgają na bezpartyjność. W czoraj 
głosili, że m ocarstw ow ość Polski jest 
sprzeczna z nacjonalizmem, dzisiaj 
są nacjonalistami. Zawsze szukają w o ­
dza. którem u gotow i staw ić się do 
dyspozycji.

W  każdym społeczeństwie jest 
sporo mniejszej lub większej kanalii, 
ale wartość każdego systemu rządze­
nia tyra się mierzy, czy ten system tę 
kanalię od  siebie odst w*, czy ją wy­
suwa. Ludzie tego typu, kierujący Się 
bezpośrednim interesem, gotow i są 
na wszystko, stanowią ‘ bardzo p o ­
datne narzędzie rządzenia, byle tylko 
.m płacić. A le na g-uncit interesu me 
buduje się niczego trwałego, L u izie

Działalność władzy wyraża się ze- 
kupieni zaw odzą w  ciężkich chw i­
lach gdy trzeba w alczyć, 
wnętrzm e w  różnych nakazach, Bez 
wydawania nakazów  m e m oże być 
prawidłow ej administracji. A le  nie 
w szystko da n ę  uregulować i urze­
czywistnić przez nakazy. Nakaz płat­

niczy nl  podatek jest zjawiskiem nor­
malnym. A le nakaz polityczny, w e­
dług któregc ludzie mają mieć takie 
Iu d  inre przekonania, w  ten lub w  in-iJ 
ny sposób je objawiać. (est absurdem.

By się o  tym przekonać, w ystarczy1 
przyjrzeć się różnym uroczystości Dm, 
manifestacjam, urządzanym z góryt 
W ieje od nich czasem przeraźliwa nu­
da. W^oką się apatyczni ludzie pad 
sztandarami, bo im tak kazano, b o  
nu to otrzymali urlopy. Bez dobrej 
woli, bez żyw iołow ego odczuwania 
pewnych idei, nie m oże być praw ­
dziwie wielkiej man. festacji. I bez te­
go przekonania, p łynącego przede 
wszystkim z dobrej woli, nie możw 
b yć wielkiego ruchu politycznego.

Administracja państwowa ma róż«- 
ne radania A le najmniej nadaje się 
do tego. by organizować ż /c ie  poli­
tyczne i społeczne. Tw orzy fonny 
bez treści A  mamy m. myśli nie 
tyle oficjalnych jej reprezentantów, 
ile tych wszystkich, którzy biorą się 
do tych zadań ze pieniądze puohczne.

Takie wysiłki nie udają się. Tru*- 
dno juz budow ać na ludziach intere­
su, bo się poznało na nich społeczeń­
stwo. Nakazami nie stworzy się entu­
zjazmu. 1 w tedy spieszy z pom ocą za­
kaz, k tó iy  ma usuwać przeszkody, 
paraliżować niezależne siły. W iadze 
maja prawo i ono wiązek tłumić działał 
ność nielegalną, wykraczającą prze­
ciw  prawu. M oga karać tych, którym  
udowodnią przestępstwo, ale gdy 
wprowadza się zasadę zbiotow ej od ­
powiedzialności, gdy rożne zakazy 
nie są reakcją na nam szeme prawa, 
lecz mają na oku uchwytne cele poli­
tyczne, to wtedy te wszystkie zaka­
zy zawodzą.

Nadużywanie narzędzi działainosofc 
impresyjnej me jest objaw em  s.ły . 
T o  wyraz faktu, że nie umie się uru-- 
ćnom ić pożytecznych sił politycz­
nych, nie uuiie się dać narodowi idei,, 
zbudowanych na dobrej won, idei o, 
wielkiej sile przyciągającej.

„A g ro m e c h a n ik a  ”
W  odpowiedzi na zapytania skie- 

rowrne do nas w ostatnich antach 
w sprawie iirmy „Agromechanika**, 
usiłującej wedrzeć sie na rvnck 
rolniczy na Kresach Wschodnich, tą 
droga donosimy, ze jest to firma czy­
sto żydowska.

Wy&zial Gospodarczy 
Zarz. Głównego 

Stronnictwa Narodowego,

O .  2 L  M .  I  '&  Y D Z I
Nazajutrz po  konferencji prasowej 

O Z.N. wynikły poważne nieporozu­
mienia na tle stosunku tej organiza­
cji do Żydów  i kwestii żydowskiej.

O becni na konferencji dziennika­
rze naogół zrozumieli wyjaśnienia 
pik. Kowalewskiego w tym sensie, że 
chociaż stoeunek O Z. N. do Żydów  
w zasadzie musi być taki, jak organi* 
zacyj syjonirtycznych do Polaków, 
to jednak Żydzi t. zw. typu Berka Jo- 
selewicza mogą b yć  do obozu przyj­
mowani. Jeden z dzirm rków  dal te­
mu wyraz, pisząc te  „osoby  wyzna­
nia m oizeszow ego i pochodzenia ży­
dowskiego mogą do  obozu należeć, 
o ile przyznają s;ę do narodow o­
ści polsk iei". i

Płk, ] owalewskt uzna) za stosow ­
ne sprawę tę ponow nie wyjaśnić i u- 
dzielft wywiadu Pol. Ag, TeL, w  k tó­
rym szczegółow iej ujął stesun-k 0  
Z. N. do kwestii żydowskiej.

Musimy stwierdzić, że to nowe w y­
jaśnienie nie odznacza się również 
nadm erną js snością. Z jednej strony 
płk. Kowalewski przypomina, że 
„przyjm owanie do obozu będzi s opar­
te na ścisłe] selekcji" i źe w obec tego 
proste „przyznanie się do polsKości 
me m oże otw .erać dtzwi do obozu ” . 
Z drugiej jednak strony zaznacza, że 
„mamy przecież zasłużonych Pola­
ków  wyznania ewangelickiego, pra­
wosławnego, mabometańskiego. czy 
karaimskiego, a  również i mojteszo- 
w ego *.

Można przeto wnosić, źe „chociaż 
zasady chrystianzmu. na jakich opie­

ra się deklaracja płk. Koca będą 
czynnikiem decydującym  o doborze 
członków  , to jednaicowoz wyjątki 
są c opuszczalne, a w ich liczbie m o­
gą się znaleźć „w yjątkow i" Polacy 
wyznania m ojżeszewego. *

Znając stosunki polskie, długoletnią 
zaży 'ość obozu rządow ego z żydo- 
stwem, która doprowadziła do tego, 
że BE., partia rządowa miała jawne 
władze polsko - zydowside i wspólne 
przehslav tcielstw o parlamenta-ne, 
oraz zdając sobie sprawę, jak często 
„w yjątków . Polacy wyznania mojże- 
szow ego ‘ mają w  naszvm społeczeń­
stwie do spełnienia „w yjątkow e" mi­
sie, me sądzimy, aby ta furtka w v sz łt 
m  zdrowie 0 .  Z. N.

Usposabia ona nas aość scentyez 
me do dalszycn w yw odów  płk, K ow a­
lew skiego na temat całokształtu spra­
w y żydowskiej w  Polsce.

W praw dzie pik. Kowalew ski przy­
znaje, że „sprawa żydowska jest ie- 
dną z bardzo ważnych spraw w  Pol­
sce przede wszystkim z pow odu nad­
miernej liczby Żydów " i zaleca emi­
grację przy równoczesnym  dążeniu 
do tego, „aby luanośc polska znala­
zła zatrudnień e w rzemiośle, prze­
myśle i handlu", ale równocześnie nie 
wyiasnia, jak O.Z.N. zapatruje się na 
całokształt środków  i realnych sposo­
bów  odżydzem a naszego kraju.

Zważywszy, że punktem wyjścjf. 
deklaracji płk. K oca jest konstytucja 
kwietniowa, zawierająca gwarancje 
całkow itego równouprawnienia Ż y ­

dów, w yw ody szefa sz-abu 0 . Z. N, 
•■> „roli gospodarczej i kulturalnej 
m as1. 1, łącznie z furtką dla 3 erk ów  
Joselew iczow  są z punktu w idzenią 
wymagań polityki praktycznej bardzo 
meiasne i niedostateczne.

Płk. Kowalewski przyobiecał, źe 
„w  najb ższym czasie pośw ięci jedną 
z dalszych konferencyi specjalnie 
sprawie żydowskie . Będzie mógł 
przeto raz jeszcze wyjaśnić, w  jaki 
sposób 0 .  Z. N. pragnie rozw iązać tę 
sprawę. Tem  nie mniej, te ciągłe w y­
jaśnienia do wyjaśnień w  sprawie az 
nadło jasnej dla całe niezależnej o - 
pin» polskiei nie wyglądają zbyt obie* 
cująco. '

O dkładając do zapowiedzianej kon« 
ferencji szczegółow e om ówienie pro­
gramu (- ,. N. w  k w est" żydów*
skie„ musimy stwierdzić, że dotych­
czas zarysowane stanowisko tego o* 
bozu w obec Żyaów  rie  odpowiada w  
pełni ani dążeniom społeczeństw a 
polskiego, ani fazie rozw ojow ej tegcr 
zagadnienia.

Z tego co  wiemy dotychczas o sto-- 
sunku O. Z. N do Żvdów  w ypadało­
by wnosić, że w  porównaniu d c  sta­
nowiska B 3 pewne postępy są nieza­
przeczalne .

V ' porównaniu lednak do nasilenia 
sprawy żydowskiej i dc praktycznych 
wyników  walki o  polski charakter 
kraju, w  szczególności do w yników  w  
zakresia uświadomienia pod  tym 
względem naszego społeczeństwa jest 
to zaledwie ząbkowanie-
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Gfęfcokie przemiany m tó d robotników
Rozwój „Fracy Polskiej” w Łomży

Żyw iołow y rozwu* narodowych 
związków zawodowych „Praca P ol­
ska , jaki się coraz bardziej zazracza 
w  Polsce, znalazł swój wyraz rów - 
nież na terenie naszego miasta. Już 
we wrześniu ub. t o k u  grono osób z k s  
red, A . Roszkowskim, prof. A . Skiw - 
skim, J. Napiórkowskim, J. Strzelec­
kim i Cz. Kujałowiczem , patrząc na 
niedolę robotnika polskiego w Łomży, 
w idząc wyzysk i terror, jaki czerwo - 
ne związki klasowe stosowały wobec 
robotników,'nie kwapiących się do po 
w iększem i szeiegów  „czerw onego 
frontu", wyzyskującego nędzę, 
krzywdę i rozgoryczenie polskich m*s 
robotniczych dla swoich wrogich na - 
rodowi polskiemu celów  poetycznych, 
postanowiło zbliżyć się do robotni - 
kow, wyrwać ich z pod wpływu żydo- 
soc'a l komuny i zorganizować związ 
ki zawodowe, oparte na zdrowych za­
sadach W  ten sposób w Łom ży puw - 
stało Z.ednoczenis Zawodowe „P ra ­
ca Polska".

Obecnie na terenie Łumży i przed­
mieść Łom życy i Piątnicy skupiła 
„Praca Polska" w swych szeregach 
około  pięćset człunkow. Organ.zacyj- 
nie dzieli się łomżyńska „Praca Pol - 
ska na poszczególne grupy zaw odo - 
wrn, a to: Związek Zaw odow y Pracow 
ników Zakładów Użyteczności Pu - 
blicznej „Praca P olska ', Związek 
Zaw. Prac. Przemysłu Skórzanego, 
Związek Zaw. D ozorców  Domowych, 
Związek Zaw. Służby Domowe], a w 
stad:'um organitowama się są jeszcze 
3 związki. K ażdy związek posiada 
swój odrębny zarząd, a poszczególne 
zarządy zalegalizowanych u władz 
związków stworzą Radę Okręgową 
Zjednoczenia Zaw odowego „Praca 
Polska ‘ w Łomży. Przy zuhązkn prac 
użył. pukli, istnieje sekcja  za jęć do - 
dołkowych, do której należą robot - 
racy, którzy w okresie zimowym jęli 
się handlu straganiarskiego i domo • 
krążnego, skupu i sprzedaży szmal, bu 
telek, śledzi, wiązek drzewa i w ten 
sposób uczciwą choć odmienną dla sie 
bie niż zw ykle pracą, poczęli zarabiać 
na ułrzyrrarie siebie i swoich rodzin 
W iększość tych ludzi sw ego nowego 
zawodu już nie porzuci i w ten spo - 
sób pow iększy kadry kupców, two - 
rżących podstaw y odradza/ącego się 
handlu polskiego.

W  organizowaniu tej sekcii ogrom ­
na zasługę należy przyznać K atolic­
kiej Kasie Bezprocentowej w Łomży, 
która swymi pożyczkami umożliwiła 
wielu' biednym robotnikom zaiożem e 
warsztatu pracy. Przy Związku Prac 
Przemysłu Skórzanego istnieje rów - 
nież sklep z gotowym obuw.em miesz 
czacy się przy silnie zażydzonym Sta 
rym Rynku, Zajęcie w nim znalazło 
szereg szewców, którzy dotychczas 
musieli za lichym wynagrodzeniem 
pracować na chleb czarny u Żydów. 
W reszcie przy wszystkich istnieią - 
cych Związkach Zaw odowych zorga - 
nizowany został wydział poszukują - 
cych pracy, którego zadaniem jest wy 
szukiwanie zajęć dla najbardziej p o ­
trzebujących pracy- W ydzia ły te 
mieszczą sie w lokaM „Spraw y K ato­
lickiej i tam też od godz 8 —  17 
przyjm uje się zgłoszenia pracodaw 
ców  na zapotrzebowanie robotniKÓw.

Nie dawno społeczeństwo łom ż/ń  - 
sicie narodowo uświadomione z zado 
woleniem powitało fakt pojawienia, 
się na u'icach miasta dorożek należą­
cych dc Polanów z rzucającym  się w 
oczy napisem: „dorożka chrześcijań­
ska — „Praca Polska Żydzi, wlaści 
cn-ie dorożek niejednokrotnie zatrud­
niali w charakterze woźniców Pola - 
ków i w ten spusób wprowadzano w 
błąd publiczność polską W obec tego 
dorożkarze chrzęści jamę zorganizo - 
wan się w „P racy Polskiej" i choć 
dziś ani jeden Zyd nie wsiądzie do dr 
rożki członka „P racy Polskiej1', to za 
to Polacy łomżyńscy, z wyjątku m no 
torycznych w ojtków  żydowskich, sta 
rają się na ogół Hasła „Sw ój do swe­
go przestrzegać.

Działalność gospodarcza , P -acy 
rolsM ei ‘ nie stanowiłaby jeszcze 
istoty jej akcji, gdyby pominąć m il­
czeniem ważną dziedzinę, które; w,e 
le czasu się w związkach poświęca, a 
m anowlcie dziedzinę wychowawczą. 
Zw ązKi Zawodowe „Praca Polska - w 
Łom ży wysunęły sobie bow.em za za­
danie z jednej strony wywalczenie 
dla roootrika praw, jakie mu się słu­
sznie należą, z drugiej strony jednak 
dążą do wychowania takiego pracow­
nika, który rozumie sw oją rolę w spo

Łomża, w kwietniu
łeczeństwie 1 je j w  zupełności odpo - 
wie. Stąd też dla robotnika złego, z 
t emną opinią moralną w „Pracy Pol 
skie miejsca niema Działalność jej 
w Łom ży nie ogranicza się bynajm ­
niej tylko do pracy wśród loboim ków 
miejskich, zatacza coraz szersze krę­
gi obecnie toczy już zaciętą walkę 
na odciiiku robotników rolnych 
wśród służby folwarcznej, gdzie do - 
tychczas rej wodzili czerwoni ze zwią 
zków klasowych.

Tak więc w Łom ży w ostatnich kil­
ku miesiącach na terer.ie robotniczym 
zaszły duże zmiany. W śród Klaso 
wych Związków Zaw odowych opano - 
wanych przez komunę nastąmlo roz 
bicie. Czerwon „bonzow ie" pożarli 
się między sobą. Do tngo doszło, że 
Masowy zw ązek  metalowców, grupu- 
ący robotników z fabryt i Zvda 

Mendla Orłowskiego, na czele ze zna 
nym krzykaczem socjalistycznym  Ja 
worskim, siłą wtargnął do lokalu rów 
nież klasowego związku pracowników 
szewckich, zdobył lokal i urządzenie 
Szewcy - kiasot^cy podobno wnieśli 
skargę do prokuratora w tej sprawie 
przeciwko tow Jaworskiemu 1 związ­
kowi metalowców Niech się kłócą da 
lej —  robotnik polski tylko na tym 
skorzysta.

Jak żyje młody sia rste a c  ?aut

O oow  em dziś przygody młodego 
narodowca, działacza Stronnictwa Na 
rodowego, b. więżma Berezy Kartus­
kiej, p. Stefana Żuków skiego —  do' 
meda wna ucznia 8 klasy gimnazjum 
w M ław:e. wydalonego ze szkoły za 
akcję przeciwżydow< ą (o odrębne 
ławki dla Żydów).

Ten m łodzien.ec. liczący zaledwie 
dwadzieścia lat życia, doświadczył na 
przestrzeni jednego zaledwie roku, 
a specjaln ie w  ostatn ch kilku tygod­
niach tyle skutków obecnej rzeczy w  
stosci na 6obie, że warto je choćby 
po krotce przedstawnć.jako klasyczny 
przykład, ilustrujący, w jakich warun 
kach zy;e dziś m łody narodowiec.

Po wydaleniu go w  ubiegłym roku 
z gimnazjum mławskiego (i odsiedze­
niu pewnego czasu w wiezieniu) p 
żukowski pośw ięcił się pracy narodo 
wej w oiganizacn Stronnictwa Naro­
dowego, osiadając na początku 1937 
roku w Czyżew ’e, powiatu w ysoko- 
m azowieckiego, w  charakterze sekre­
tarza Str. Nar. —  Tam go zasiała 
słynna zawierucha przeciwżydowska 
w  powiecie wysoku - mazow:eckim. 
na przełonre obecnego roku. Po­
dzielił w ięc los swycb. siedemnastu 
kolegów  z powiatu wysoko-m azo- 
w  eckiego i wespół z mec. Jurszem, 
Skrzeszewskim, braćmi Pogorzelski­
mi pow ędrow ał do  miejsca oJosob- 
n enia w Bererie Kartuskiej.

W  czasie blisko dwumiesięcznego 
pobvtu w oboA e izolacvinym cofn ię­
to panu Ż ndroczene służby wojsko 
wej, z powodu nirsk!adar;a egzaminu 
i n-eodpowiedmego wyzyskania odro 
czenia.

Po przybyciu w końcu lutego br. 
z Berezy do Xkys. - M azowieckie-

W ielka manifestacja
a n tyko m u n istyc zn a  w  Siedlcach

W  niedzielę, dnia 1 8  kwietn’ " r. b. 
odbyła  się w Siedlcach wielka mani­
festacja antykomuniuty.rna. Już od 
rana śc.ągały do miasta grupy człon­
ków Stronnictwa N arodowego z wie - 
lu gmin pow. siedleckiego, budząc po 
p łoch  wśród siedleckich Żydów

W  zebraniu brało udział około 
2.500 osób.Przew odm czył prezes mec. 
Chrzanowski. Pi zemawiali prezes O- 
kręgu Podlaskiego Str. Nar., mec. Zb, 
Slypułkowski, redakto' „Przyjaciela  
Podlasia" Czesław Dmowski i p 
Sarzą pmski z W arszawv

Panował nastrój entuzjazmu. Prze­
mówienia przerywano okrzykami na 
cześć Stronnictwa Narodowego i prze 
ciwko żydo - komunie. Uchwalono po 
niższą rezolucję

„Zebrani na zwołanym przez Stron 
nictwo Narodowe w d n u  18 kwietnia 
1937 r. w Siedlcach, zgromadzeniu 
antykomunistycznym obywatele miast 
i wsi Podlasia uchwalają:

1. W ziąć jaknajenergiczn.^jszy u- 
dział w  walce z komunizmem we 
wszystkich jego dążnościach i przeja ­
wach zagraża;ących najwyższym  do­
brom moralnym i najistotniejszym 
interesom materialnym narodu i pań­
stwa polskiego

Siedlce, w kwietniu-

2. Dążyć do całkowitego w yzw o­
lenia Polski z obcych elementów i 
wpływów, zwłaszcza na polu życia 
ku1turalncgo 1 gospodarczego.

3. W yrazić Episkopatowi Polski*5 
mu gorącą wdzięczność na Jego ostał 
nie enuncjacje, nawołujące do walki 
z komunizmem

4. Program walki z komunizmem 
realizować w ramach organizacyjnych 
Stronnictwa Narodowego.

Zebranie zakończono odśpiew a­
nym  „R oty",

Nie od rzeczy będzie zaznaczyć, że 
Żydzi w Siedlcach czynili wielkie sta 
rama, ażeby me dopuścić do odbycia 
się wiecu antykomunistycznego. Spe­
cjalną delegaoję Żydzi wysyłali do 
starosty.

W iec odbył się i przeobraził sJę w 
wielką manifestację Socjaliści współ 
nie z Żydami, usiłowali przedostać 
się na salę, Narodowcy Polaków puś­
cili, a Żydów usunęli. Kilku socjaii - 
stów poczęło przeszkadzać w czasjo 
przemówienia p. mec. Stypułkowskie 
go, lecz straż porządkowa natych - 
miast zaprowadź iła spokój i towarzy 
sze um lklu

Przasnysz, w  kwietniu 19737 r 
go zosłał „przesiedlony z W vs. - 
M azowieckiego do Przasnysza, nu-
paseni, pud eskortą policyjną, ponie­
waż rzekom o ukrywał s ę przed w oj­
skiem... W  ten sposób z terenu p o ­
wiatu wysoko - mazuwieckiego znikł 
niewygodny działacz narodowcy. 

Naturalnie sprawa się „w i jaśmła" 
i starosta przasnyski, p. M łot - Prze- 
pałkowski, przeprosił p. Ż. za om ył­
kę... i wy.aśml, że tylko przez niepo- 
rozunrinie poleci! go zawezwać i do­
prowadzić pod eskortą policyjną.

W  P.KU. w Ciechanow'e. dokąd 
dla wszelkiej pewności p. Ż się udał, 
oświadczono mJ, iż. obecnie „nw.ma 
miejsca", w ięc jiartę powołania 0 - 
trzyma dopiero na jesieni tego reku, 
lub na wrosnę 1938 r.

Sytuacja zatem wygląńat*. na „w y 
laśmoną" p ize ło p. Ż. oddał s :ę zno­
wu pracy narodowej Zw ołał na dzień 
U  kwietnia b r. w  Dzierzgowie, pow. 
przasnyskiego, zebran.e Stron Naro­
dowego.

Tymczasem nadeszła karta, p o ­
wołującą go na dzień 10 kw ;etnia do 
wo;ska. W  nocy zaś z 7 na 8 kwiet­
nia politja złożyła nieoczekiwaną w i­
zytę w mieszkań u o. Ż. w Zawadach, 
przeprowadzając rew.zię i odwożąc 
go m otocyklem  do aresztu, gdzie go 
pizetrrym ano do 9 kwu,łria. Było to 
aresztowana „zapobiegaw cze" 7 p o ­
lecenia p. Starosty przed jarmarkiem, 
w  dn’ 1 8 kwiełnia Na :armark ten 
który nrał się odbyć w Dzierzgowie, 
dla wszelkiej pew rości śc:ągrr ęto po* 
licię z okolicznych powiatów.

Nie będz emy wspominać o takim 
drobiazgu, jak ukaranie p -zez Staro­
stę przasnyskmgo p. Ż. grzywna 10 
zł. ..za niedopełnienie obow  ązku 
m-ldowania się w  czasie pobytu w 
W ysokim  - M azow ieckim ",

Tak wygląda kilka m iesięcy żyw o­
ta m łodego narodowca. Jak dwa lazy 
dwa jest cztery, takim samym p ew ­
nikiem jest brak wpływu tvch przy­
gód na przekonania i poglądy m łode­
go pokolenia. Nikogo one nie odciąg 
ną od umiłowanei pracy narodowi:: 

Przedstaw lismy obszerniej przygo 
dy p Żukowskiego, jako typowe ; 
charakterystyczne

Dziś P Żukowski w  zdrowym orga 
niziftre wciskowym  odbywa radosną 
dla każdego trdodego narodowca p o ­
winność wojskową, szkoli swego du­
cha żołnierskiego dla Wielki; Polski, 
a nadews^ystko oddycha ta samą at­
mosferą idej narodowej, jaka ogarnia 
w o ;sl<c polskie.

M e w e j  Narodu Po!sksego
z lo iy  ślubow ana m łoozież katolicka z  Pabianic

Oddziały Katolickiego Stowarzyszenia 
Młodzieży męskiej i żeńskiej w Pabiani­
cach, wstępując w ślady młodzieży aka­
demickiej. postanowiły złożyć uroczyste 
ślubowanie na wierność i wieczyste od­
danie się w służbę Królowej Narodu 
Polskiego. Młodzież Pabianic nie tylko 
sama chce złożyć uroczyste ślubowanie, 
lecz zamierza akcję tę rzozciagnąć na 
wszystkie oddziały K.S M. męskie i żeń­
skie w całym kraju. Inicjatywę tę wy­
raża następująca rezolucja:

„Zgromadzeni na walnym zebraniu 
K.S.M.M. w Pabianicach, zdając sobie 
sprawę z wielkiego znaczenia manifes­
tacji akademików na Jasne, Córze, wy­
rażają uznanie dla jej organizatorów 
oraz pozostawiają propagować w swoim

otoczeniu hasła i myśli rzucone u stóg 
Jasnej Góry,

Nadto zebrani uchwalają zorganizo­
wać w rocznicę ślubowania jasnogór­
skiego dn. 23 maja- zlot wszystkich od­
działów K.S.M.M. i Ż. z terenu oaręgu 
do Pabianic, gdzie w kość, św Mateusza, 
przed słynnym z cudów obrazem Matki 
Bożej uczestnicy złożą ślubowanie, któ­
re będzie wyrazem solidaryzowania się 
młodzieży pracującej z młodzieżą akt- 
dem eka w szerzeniu idei i haseł spotę­
gowania życia relig.jnego wśród szero­
kich warstw narodu oraz zawieszs na 
obrazie znak religijny K.S.M. krzyż na 
tle Orła Białego, jako wotum młodzieży 
oddającej Łiebie i całą Polskę w opiekę 
Najśw. Maryi Panny',

Odezwa rio robotników-Polaków
Z polecema Komisariatu Rządu na m 

st. Warszawę uległa konfiska-ie w dru­
karni ulotka Stronnictwa Narodowego, 
zatytułowana „Robotniku polski". Ta 
sama ulotka ukazała się przed rokiem i 
wówczar nie uległa koni.skacie

Natomiast cenzura nie zakwes-tionowa 
ła ulotki, podpisanej przez Stronnictwo 
Narodowe, a zatytułowanej „Robotniku 
— Polaki-", o  treści następującej: 

ROBOTNIKU —  POLAKU!
„Nie ma żadnej międzynarodowej „so 

lidarności klasowej", która jest zwyczaj 
nym oszustwem żydowskim dla rozuija 
nia jedności narodu polskiego.

„Istnieje tylko solidarność narodowa, 
pogłębiająca się z każdym dniem.

„Żydzi i ich komunistyczni pachołko­
wie, gdy im się ostatnio w całym śwife- 
cie pali grunt pod nogami, pokazują swo 
je prawdziwe oblicze Przecież nie daw­
no temu w stolicy Polski żydowscy ro - 
botnicy znstrajkowali w dwu fabrykach 
przeciwko przyjmowaniu przez właści - 
cielą Żyda robotników polskich. Tak 
samo robo lnicy - Żydzi strajkowali prze­
ciw robotnikom polskim w Zgierzu, W 
obronie robotników polskich odezwał 
sie tylko głos n a r o d o w c ó w .

„Nie odezwali się wtedy dygnitarze t 
czerwonych zawodówek.

„Socjalizm i komunizm chcą użyć ro­
botnika polski-go do tego, by sam ko » 
pał grob dla Poiski.

„Nie dajmy w Polsce zaprowadzić 
czerwonego ustroju,

„Walczymy i walczyć będziemy o  Pol 
skę dla Polaków, o usunięcie z granic 
państwa polskiego wszystkich Żydów i  
ich komunistycznych popleczników

„Tylko w Polsce narodowej robotnik- 
Poiak znajdzie pełnię dobrobytu i zado­
wolenia, ,,

„Precz z żydowsko - komunistycznym 
„święiem” ]. maja, wymyślonym przez 
wnuka rabinów Morduchaja Marksa,

„Polacy święcą swoje święta katolio- 
kie i narodowe!

„Niech żyje solidarność narouowa Po­
laków!

„Niech żyje Polska bez Żydów i ko» 
munistów!

„Niech żyje robotnik polski w Wiel­
kiej Polsce!

„Wszyscy robotnicy, śladem Łodzi 
Częstochowy, Bialska, do szeregów 
Stronnictwa Narodowego (S)

I U M c i  f i  i c z G S t o t f Z
Ży d o w s lra  z a r o z u m ia ło ś ć  s z y d z i  z  K o ś c io ła
O stosunku psychicznym Żvdów  

do chrześcijaństwta, a w  s z c z e g ó ln o ­
ści do katolicyzm u dow iedzieć .się 
m ożem y nie tylko z prasy komuni­
stycznej, redagowanej niemal w y ­
łącznie przez Żydów, ale także z lite­
ratury żydowskiej Iżargonowej). Nie­
stety, mało Polaków zna pismo he­
brajskie i rozumie żargon (jiddisch) a 
rzadziej mteresuje s;e czysto żydow ­
ską prasą lub powieścią. To też 
społeczeństw o polskie nie korzvsfa 
tak, jak się to dziać powinno z w ła ­
ściw ych źródeł, aby się przekonać, 
co  i jak Żydzi myślą i jak się ustosun 
kowują duchowo do chrześcijańskie­
go świata 

Przypadkowo wpadła mi w rękę 
świeża powieść pisarz? cieszącego sie 
słan a wśród żvdoi twa na obu pół­
kulach, S z a l o m a A ^ c h a ,  które­
go nazwiskiem ochrzczono nawet u- 
lice w niektórych miastach katolic­
kiej Polski, Książka zawierająca 
zwykły romans na tle w soółcze- 
snej Hiszpan1 , nosi tytuł „D i Kiszef-

m a ch e -in  fu r  K a s t ilie n "  fCzarow m ct
z  K a s t y l i i )  1 -w y d a n a - 1 z o s t a ł a  w  3 X 'a r -
szawm przez Spułdzielnię W ydaw ni­
czą „Kultur - Liga" (Kult - Buch) w 
r. J93h. Skład głów ny: .Warszuwa*
Nalewki 2-a.

Pow ieść pom zedzs  przedm owa aar 
m ego autora, w  której na str, IV czy­
tamy taki ustęp (w wierzytelnym tłu­
maczeniu):

—  „Tak jak my sprzedajemy ry­
by i korzenie na * nutach swiatyd 
Wenery i Apolina. tak będą k*edv* 
nasze dzieci jeszcze rozkładać swo­
je towa-y na rubach świątyń 
c h r z e ś c i j a ń s k i c h ,  które spo 
gla lają na świat z wysokości Rzy­
mu dumnie i władczo... jak kiedyś 
świątyni Wenery i Apolbf.'1. —
1 ak wygląda/ą rzeczyvuste w  ży­

dowskiej duszy tkwiące plany 1 pra- 
g r :en_a. Na tego Ascha zwracał już 
wielokrotnie uwagę Adolf Nowacryri- 
ski, a ta notatka m oże również o tw o­
rzy oczy naszym polskim żydofilom*

Jud CK

N ia s fa  a r s y fy tfe w s k ie
„ffoifciszość”  K ito w s k a  jasl tam większością

Aczkolwiek wiele, bardzo wiele 
jest miast w Polsce, przepełnionych 
Żydami, to jednak żadne z nich nie 
ustępuje pierwszeństwa P i ń s k o -  
w i, który liczy —  według spisu z r 
1931 —- n: mniej, ni więcej, tylko 63,4 
proc. wyznawców Taunudu.z których 
63,2 proc. przyznało się do narodo­
wości żydowskiej.

W  cyfrach absolutnych —  w dnitr 
spisu znaidowrało się 20 220 Żydów, z 
których do nieżydowsktej narodowo­
ści przyznało się tylko 39.

W  r, 1921, stoUca błot poleskich li-

n a u k *
w  gimnazjach 16 czerwca, a

W A R S Z A W A  (PAT) P muttster 
W  R. i O. P ze względu na prace, 
związane z przyjmowaniem kandyda­
tów  do gimnazjów ogólnokształcą­
cych, liceów  ogólnokształcących i pe 
cłagogicznych, oraz na egzaminy u- 
kończenia gimnazjum ogólnokształ­
cącego noWego ustroju, zarządził za­
kończenie nauk. w gimnazjach ogól­
nokształcących wyjątkowo w bieżą­
cym roku szkolnym w du. 16 czerw­
ca-

Po zakończeniu nauki i rozdaniu 
św iadectw  odbędą się w  gimnazjach 
egzaminy do  gminaziow ogólnokształ 
cących, liceów  ogólnokształcących i

w szkołach powszechnych 22
liceów  pedagogicznych. Prace te nie 
p ow n n y  trwać dłużej mz do końca 
czerw ca r b

W  związku z powyższym  p, mini­
ster W . R. i C. P. upoważnił k ierow ­
nictwa szkół pow szechnych do w y­
dania uczniom kandydatom do klasy 
1-ej gimnazjalnej normalnych świa­
dectw  rocznych z datą 16 czerwca 
1937 r. U czniowie ci z dniem tym za­
kończą pracę w  szkole pow szech­
nej. Poza tymf wyjątkami nauka w 
szkołach powszechnych odbywać się 
będzie normalnie t. i, do dn. 22 czerw 
ca 1937 roku*

czyła 17,513 tałmudystów, cc stant- 
wiło 76,1 proc. ogołu mieszkańców, 
Z pośród nich do nieżydowskiej na- 
roc owdści przyznało się wówczas 
816,

Jak wMzimy, postęp nacjonalizmu 
żydowskiego, czvli raczej likwidowa­
niu komedii asymkacyjnej —  iazie 
n? Polesiu szybko!

i ogóle Polesie jest wojewódz­
twem o najbardziej zażydzonych mia­
stach i osadach, posiada bowiem fwe- 
< ług spisu z r. 1921) 10 miasteczek 
1 czących ponad 90 proc., 6 ponad 80 
proc., 5 ponad 70 proc.. 9 ponad 60 
proc, i resztę po-nać 50 proc. „mniej­
szości'1 żydowskiej.

Istnieją nadto dwie kolonie z 
których Adna Iwanild w pow, piń­
skim liczyła 235 mieszkańców (bez 
wyjątku samvch Żydów), a druga O- 
■ *ar..a, w pow, saineńskim ui 326 
mieszkańców liczyła 321 Żydów!

WŁ Dw

J E S T E Ś M Y  
3£ < K J  KRWI
i m  P R 0 3Z  NA SZKOLNICTWO,
o _ y > j u e  z a  g m n i c a J



Str, 5

Patriotyzm a kwestie ^'dow ska
Błędnym je6l twierdzenie niemiec* 

kieg,, etyka Paulsena, jakoby okre- 
dertia: patriota, patriotyzm, datow a­

ły  się Jopieio od czasu rew oluc:i fran 
cuskiej, bo  pomij? iąc starych klasy­
ków , rozprawiających tak często o 
m iłości ojczyzny, napotykamy już w 
r. 173? na obszerną rozprawę Boling- 
■brpke’a .Letters on the spint of pa- 
triotism' , z której prawdupodobiiie 
wyrażenie patr otyzm przeszło do in­
nych języków  Starszym iednakże, niż 
teoria jest tu życie i czyny, a miłos'ć 
ojczyzny polegająca na y  ypełnieniu 
obowiązku, oddaniu, ofierze, istniała 
wszędzie i zawsze.

Mfłośc ojczyzny nie lest w rodzo- 
ną, naturalną właściwością, ale czymś 
nabylvm wpojonym. Naturalnym 
sert tylko przywiązanie do Ojczyzny 
Nawet pierwsze odruchy wrog.e w o­
bec obcych me są palrotyzm em . Do 
piero posiadan;e rewnego stopnia 
kultury, świadoma ocena fef i wspól­
na 'rola do potęgowania jej w grani­
cach politycznie zjednoczonego zw ąz 
ku, jak równ eż rozszerzenie jej zna­
czenia i uznania poza granicami, 
stwarzają warunki dla Datr.otyzmu.

M iłość ojczyzny fałszywie ujmuje 
len, kto ją na uczuciu buduje; ta mi­
łość bowiem  -jest cnotą woli i obej­
muje chętne i ofiarne oddame się 
dla wsnólnoty państwowej i narodo­
wej, oddame, które osobiste siły za­
przęga w służbę całości a dobro indy 
w.dualne podporządkow uje dobru 
narodu.

Kto zaś chce popierać dobro ogó­
łu, musi stać się użyteczną cząstką 
organizmu społecznego a w ięc orzede 
wszystkim wiernie spełniać obowiąz 
ki sw ego zawodu. Nie puste i szumne 
słowa lecz produktywna praca —  to 
pierwsza maksyma, lecz nie w yczer­
puje eszcze m iłości ojczyzny i ca ło ­
kształtu obow rzk ów , patriotyzm 
wymaga też zainteresowania i w spół­
działania v.* publicznych sprawach 
(wybory, działalność organizacyjna) 
i w spółpracy w  utrzymań i, zacho­
waniu korzeni i podstaw dobra pm 
Llicznego. A  te dobra, to nie tylko 
bogactwa doczesne, zdobycze w ie­
dzy i kultury technicznej, ale przede 
Wszystkrm religia i moralność

Miłość ojczyzny wreszcie domaga 
się obrony bvtu o,czystego przeć"wko 
wewnętrznym i zewnętrznym wro­
gom na wewnątrz t e d v  walk] z siła­
mi rozkładowymi, z burzycielami po­
rządku państwowego, na zewnątrz 

>ch- -wania należnej godności i meza- 
dów° stano' vli<łta pośród innych ną
\v; .

ctia żvdcniiek ? 0wvższvx^  k w e*. i ■■ * a , raczei obecny stan
tei kwestią przede ławia się nie ,ako 
antysemityzm, niezgodny 2 etyką ale 
jako w ypływ  troski 0 ,e wszystkie 
dobra, które twórz? podstawę kultu 
ry ojczystej a zagrożone s? ze struny 
elem entów napływowych, w  więk 
szej część* kosmopo! tycznych

Mam tu na myśli akc.ę b o j k o- 
i o w ą, która w istocie swe, me ,est 
'''Yhikiem koniunktury lub dz'ełcm  
Pewnych ugrupowań politycznych, 
ele sięga głębi duszy narodu ma w 
rzeczywistości charakter defensyw- 
ny, chociaż tu i ówdzie przeradza s.ę 
^  walkę zaczepną. Stara metoda pięt 
nawania każdego ruchu antysemic­
kiego jako „pogrom u” , me znajduje 
już odgłosu w- świec.e, a fakt, że w.e- 
lu Żydom nie można nic zarzucić pod 
"Względem obywatelskim lub że zasłu­
żyli się w dzieaz.nie nauki czy sztuki, 
®ie dotyka sedna sprawy.

Miarodainvm dla rozwoju antyse­
mityzmu bvl i jest fakt, źe Żydzi o- 
derwani od korzenia ojczystego i pod 
Względem moralnym bez oparcia i za- 
s ,d zdobyli wiele stanów sk w życiu 
Politycznym, kulturalnym i go6podar 
cz\m i będąc na tvch pozycjach stra­
cili z oczu miarę dla roi:, jaką mogą 
odgrywać w grar'cach chrześcijań­
skie, j polskiej kultury, czyli że nie 
Wolno im wypierać obrażać i korum 
Pow ać ludności tubylczei 

Faktem zaś jest niezaprzeczonym, 
ze Żyazi znajd? się wszedzie tam, 
[Idzie wre walk? przeciwko chrześci­
jaństwu, chrześcijańskiemu porządlro 

państwowemu, chrześcijańskiej 
rodzinie. Z nich rekrutują się ua'fa- 
nąt»czniejsi wodzowie, nainiebezpiecz 

doktrynerzy partyj marksistov
on’ łe* współwinnymi, gdy 

ndąi 1 wryzysk i nadużycia ze stro- 
wielkiego kamializniu.

Księga oskarżeń, skierownych w 
■ ,mę -rdów , nie upoważn'3 wpraw­

dzie uu generalizowania, ale trzeba 
zai ważvć, że sokdarność światowa 
Zydow niê  est tylko fantomem Je­
steśmy świadkami, jak gy/alf podno- 
s* P^asa św atowa gdy chodzi nawet 
o minimalne wykroczenia antysemic­
kie, alt tei solidarności nie było, gdy 
tysiące -hrześcijan m ordowano w 
Rosji, Meksyku czy ostatnio w  H sz- 
panii. „Sumienie świata nie poru­
szyło się i pic rie  słyszeliśmy o bo j­
kocie tych krajów.

Gdy chodzi o bojkot Żydów, który 
nic jest żadną zemstą, ani rasową nie 
nawiścią, ale obron? własnych praw 
i dóbr kultury, trudno nie przyznać 
racji tym, którzy chcą ograniczyć 
liczbę Żydów w pewnych zawouach, 
zmonopoluuwanycb wprost przez sfe­
ry żydowskie. Taki n u m e r u s  
c 1 a u s u s nie ma nic wspólnego z 
radyKalnym antysemityzmem i musi 
leżer na sercu każdemu świadomemu 
patriocie, bo pr*=dom nacja żydowska 
w dziedzinie ducha i kultury wpłvwa 
destruktywnie i obniżające na poziom 
zajętych przez nich domen i tiumi 
rodzimą, tradycyjną kulturę polską.

Jest to wiec z d r o w y  o d r u c h  
n a i o d u, walczącego o swoje od­
rodzenie narodowe i duchowe i o 
ekonomiczną egzystencją, której za- 
giaża ludność napływowa, n.e mogą­
ca rościć sobie praw do życia i roz­
woju kosztem ludności tubylczej, zro- 
siej z ziemią i k-wia własną przez 
wieki tej ziemi broniącej.

Jasną jest nauka ewangehi i K oś­
cioła katolickiego w  kwestii antyse­
mityzmu radykalnego; sprawiedli­

w ość i m -łość bliźniego nie są zwią­
zane z żadną rasą i zawsze i w obec 
wszystkich obov  iązują Nie wolno te ­
dy zwalczać Żydów  jeuyuie dlatego, 
że tworzą odm enną rasę, ale do ob o ­
wiązków m iłości ojczyzny należy po 
łożvć tamę destruktywnemu w pły­
wowi Żydów na religję, moralność, li­
teraturę, sztukę, życie społeczne i 
polityczne. W  takiej defensywie łat­
w o zdarzyć się mogą wykroczem a, 
ekscesy krzywdzące Żydów i te nie 
tylko katolik, ale każdy rozumny 
człowiek musi potępić, bo feśli nawet 
idea jest sprawiedliwa, to nie wszy­
stkie metody przeprowadzania i for­
sowania aanej myśli sa uświęcone sa 
mym celem. D a lec- tedy od zasady, 
że cej uświęca środki, stwierdzamy 
z całą stanowczością, że sam oobrona 
narodu przed zalewem obcego, prze­
ważnie destruktywnego żywiołu, n*e 
przedstawia żadnych zastrzezen ze 
strony etyki katolickiej i należy do 
obowiązków dobrze pujętej miłość* 
ojczyzny

Ks Dr. Zygmunt Kozubski
Profesor U riw er J. P

0 odżydzenie przemysłu i handlu
e le k try c zn e g o

W ostatnich : miesiącach odbyły sie 
walne zebrania szeregu oddziałów SEP., 
które kolejno wypowiedziały s.ę w spra­
wie odizuconego przez wileńsk zjazd 
wniosku o zmianę § 7 statutu Stowarzy­
szenia.

W Gdyni uchwalono jednomyślnie 
wniosek następujący:

Walne zebranie SEP oddział Wybrze­
ża Morskiego w Gdyni, stojąc nadal na 
stanowisku, zajętym w roku ubiegłym, że 
dalsze przyjmowanie Żydów zagrażałoby 
polskiemu charakterowi Stowarzyszenia, 
poleca zarządowi i delegatów, oddziału 
do Zarządu Głównego reprezentować po­
wyższy pogląd w Zarządzie Głównym i 
poczynić wszelkie niezbędne kroKi celem 
takiej zmiany statutu SEPu, aby Żydzi 
nie mogli być przyjmowani w poczet 
członków Stowarzyszenia

Wezwano wszystkich członków SEP 
by w życiu prywatnym i zawodowym po­
pierali wyłącznie placówki polskie, a na 
solidarność żydowską oapowiedzieli so­
lidarnością polską.

W Toruniu Walne Zebranie urhwauło 
jednogłośnie dwa wnioski antyżydowskie

Not,'a Maska e tfto r i  zagrała Polsce
P ó ł m iliona chorych na izflHce

Polsce grozi straszna klęska jaglicy. 
Na podstawie urzędowych danych utwier 
dzono, że liczba chorych na jaglicę (po- 
go czasu wyraźna popraw? na tere- 
I utarnie zwaną „egipskim zapaleniem o- 
czu") przekracza u nas pól miliona cho- 
rycn.

Trudno się pocieszać takim taktem, 
ze np Niemcy mają pól miliona zareje­
strowanych chorych umysiowc (w tym 
300 tysięcy schizofremków 1 100 tysięcy 
epileptyków), a umysłowo tępych (rów 
nież według własnych źródeł urzęao- 
wycb) liczą 2 miliony. Niemcy jednak 
wytężyli obecnie wszystkie siły, ażebj 
ratować zdrowie narodu. Polska nato - 
mias*., jak dotąd, lekceważy srożącą się 
epidemię jaglicy, która w razie niedo­
statecznego leczenia grozi przecież cho 
remu ślepotą. '•'"y

ALAKM LEKAkZY
Alarm na trwogę podnieśli świeżo sa 

mi lekarze. Oto dwu wybitnych uczo - 
nycb, profesorów Uniw. Jag ellońskle - 
go; E. Godlewski i K Majewski wzywa 
ją rząd i społeczeństwo do walk. z klę­
ska jaglicy. W  ostatnim (16) numerze 
Poiskiej Gazety Lekarskiej z 18 b. m. 
czytamy rzeczy, które powinny silno po 
ruszyć opinię pubuczną. Pomyślmy tyl - 
ko do czego dojdzie, jeżeli każdy z 
500.000 chorych jagliczych w Polsce za­
kazi w c:ągu roku tylko jednego zdrowe 
go7 Za rok może być wtedy w Polsce 
już milion chorych na jagiicęl

Dziś już stwierdzić trzeba —  piszą 
wsp oiuniani uczeni —  że mamy dc czy - 
nienia bardzr poważnie grożącą Pol­
sce epidemią, że ratunek jest niezmier - 
nie o  kiebny, że obecna akcja jett za 
mała i ..e udpowiaaającr rozmiarom już 
dziś sfużącej sic epidemii. Ze spiawozda 
nia, które przedłożyli przedstawiciele 
Państwowej Służby Zdrowia widać, że 
metody, których w Poisce sie używa do 
walk* z jaglicą, niewątpliwie są celowe 
i dobrze dobrane, ale wobec natężenia 
epidemii cała akcja jest bezwarurkowo 
za słaba,

Jagiica rozprzestrzeniona jest nie tyl 
ko na kresach wschodnich, ale np, sze­
roko w woj. łódzkim, na Podkarpaciu, 
Pomorzu i t. d.
350 TYSIĘCY CHORYCH BEZ OPIEKI

W  dotychczasowej akcji główny nacisk 
położony był na przychodnie rozmiesz­
czone w kraju, w których chorzy iagli - 
czy leczą się, przychodząc codziennie na 
wizyty lekarski? Ale liczba przychodni 
czynnych w Polsce przy tym rozprze - 
strzenieniu choroby jest nie wystarcza­
jąca. 'Według danych urzędowych liczba 
chorych, zostającycn pod opieką tych 
przychodni, wynosi około 110.000 ludzi. 
A  chorych jest 500.000. Przypuśćmy, ze 
liczba tych, którzy się leczą prywatnie 
albo z pomocą ubezpieczalni lub amou- 
latoriów szpitalnych wynosi ok. 40-000, 
to wypaaa, że około 35G.000 chorych na 
jaglicę jest zupełnie bez opieki, choroba 
się u nich dalej rozwiia. a oni nadal sze­
rz? epidemię. Z przytoczonych cyir wy­
nika, że liczba przychodni pow.nna byc 
prawie trzykrotnie zwiększona. Jeżeli 
iest za mało wykształconych w tym kie­
runku lekarzy, to trzeba częściej erg ani 
zować kursy dokształcające dla ich przy 
gotowania, a przede wszystkim zwięk - 
szvć środki na walkę z jaglicą. Nie po­
winno się za szeroko posługiwać iekn- 
rcatni nie doasztalconyml w tym kierun­
ku, tym mniej nauczycielami wiejskimi, 
zakonnicami, niewykwalifikowanymi pie 
legn.arkamL, a jesi. to kon.eczne. to po­
winno to być pod ścisła kontrolą wy­
szkolonych lekarzy. Tu chodzf o rzecz 
niesłychanie poważna, gdy jest mową o 
możliwości utraty wzroku, a nie znający 
sie na tym mogą „lecząc" dopomóc nie­

słychanie do tego nieszczęścia, jakim 
jesi ociemnienie

ZAKŁAD W  WITKO WICACH 
Dla dzieci istnieje Zakład Leczniczy 

przeciwdagliczy w Witkowicacn pod Kra 
kowem (adres; Witkowice, poczta Czer­
wony Prądnik pod Krakowem, Zakład 
Jagliczy Uniwersytetu Jagiellońskiego).

Zakład ten, założony przed 20 laty 
przez Komitet Książęco - Biskupi a pro 
wadzooy jako praca społeczna Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, ma 450 łóżek. 
Taksa jest nieporównanie niższa niż w 
klinikach i szpitalach, bo za leczer/e, u- 
tizymame, ubranie i naukę dziec, taksa 
wynosi 2 zł., a dzięki pomocy Minister­
stwa Opieki Społecznej dla samorzą - 
dów, może być oplata ta zredukowana 
do 1.50 zl. Koleje państwowe dają dzie­
ciom szkolnym przesyłanym do Witko­
wie znizkę 50 pi cc. — powrót zaś zupei 
nie bezpłatny. Zakkad ma państwową 
szkolę 7-klasową oiaz zorganizowaną o- 
piekę wychowawczą. Niestety stwiei- 
dzić należy fakt, że około 200 łóżek jest 
mezujętycn A więc dzieci chorycn na 
terenie Państwa Polskiego, z których 
każde stanowi ognisko dalszego zakaże­
nia (a jakże łatwo zakażają się dzieci w 
szkole) jest 170.0C0 a w zakładzie l e ­
czącym jaglicę 200 miejsc niezajętych! 
Instytucja, która 20 lat już pracuje, o- 
becnie, gdy zdaj? się, że jest najpotrzeb 
niejsza, może dla braki) materiału cho­
rych jagliczych ulec likv .dacji. Było by 
to na pewno klęską-

WN/OSKI 
To też —  konkludują wspomniani u- 

czeni --- uznanie wielkiego niebezpie­
czeństwa i wyciągniecie stąd pełnej kon 
sekwencji jest konieczne A więc zwięk­
szyć wydatnie liczbę przychodni, umoźli

wic leczenie w zakładach leczniczych 
tam, gdzie tego jest potrzeba, leczenie 
dorosłych i dzieci, ale nie tylko tych, 
którzy sami mogą taplacie za leczenie, 
ale tnkie biednych i pochocu-scych z 
biednych samorządów — to j?  postula - 
ty. z kłutymi zwrócić się do nasz :gu 
Rządu mamy ptawo i obowiązek.

Jeżeli słyszy się, że to si> obowiązki 
samorządów, to należy uwzględnić, że sa 
morzady silne mogą wprawdzie dla 
mniejszej liczby biednych chorych to 
zrobić, ale opłacać za kilkadziesiąt lub 
setki ludzi — których leczyć się musi 
nie tylko z miłosierdzia, ale i w myśi 
obrony setek i  tysięcy mogących ulec zti 
każeniu i w imię nie i zmniejszania sil 
obrony państwa —  nic może biedny sa­
morząd na podstawie swego obecnego 
budżetu.

Mamy dziś premierem lekarza, który 
grożące krajowi niebezpieczeństwo prze 
cież póirafi ocenić.

(statutowy i bo, koiowy), w brzmieniu 
gdyńskim.

W Poznaniu Walne Zebranie edno- 
glośnie uchwaliło wnioski statutowy i 
bojkotowy i zobowiązało swycn człon­
ków do gremialnego udziału w zjezdzm 
warszawskim w celu głosowania za zmia­
ną statutu.

W Katowicach. Wniosek statutowy u- 
chwalono przy 8 głosach przeciwnych 
(na około 60 obecnych). Wniosek bojko­
towy w glosowaniu jawnym przeszedł 
jednogłośnie choć na sali było kilku Ży­
dów.

W  Warszaw.e. Walne Zebranie wi :k- 
szością 107 głosów przeciw 23 uchwaliło 
wniuselr statutowy Poza tym Walne f i- 
branie stwierdziło, że warunkiem ko­
niecznym utrzymania i utrwalenia bytu 
niepodległego Narodu Polskiego jest 
usunięcie destrukcyjnych wp}ywów ży­
dowskich na wszelkie dziedziny naszego 
życia kulturalnego i społecznego.

We Lwowie zarząd, który w r ub wy­
powiedział się przeciwko paragri łowi 
aryjskiemu, usiąpil. Wybrano nowy za­
rząd, sprzyjający odżydzerdu SEP‘u. 
Niestet^ koledzy lwowscy nie zdobyli 
się na wyraźne przyłączenie się do akcji 
odżydzeniowej. 1

Lubelski, Najmłodszy oddział SEF u 
od początku swego istnienia zastosował 
w praktyce paragrsJ aryjski. Na dzień 21 
marca wyznaczono nadzwyczajne walne 
zebranie celem przyłączenia się do akcji 
wymienionych wyżej oddziałów. Przy­
kład godny naśladowania dla tych od­
działów, które jeszcze nie przyłączyły się 
do akcji.

Ż y d o w s k i  proces d e w i z o w y  
w  Gdyni

Sad okręgowy wydal wyrok w nsjwięk- 
SL.ym z dotychczasowych procesów dewizo- 
ych w Gdyni, przeciw 7-miu członkom szaj­
ki przemytnicze), która trudniła się prze­
mytem walut przez granicę polsko-gdanską 
oraz uprawiała nielegalny handel walutami.

Mocą wyroki* tki z ani zostali; Chil Majer 
Urbach n 4 lata więzienia, 100 tys. zł. 
grzywny i 5 lat utraty praw obywatelskich 
i honorowych, Gerson Martenfcld — nu 2 
lata i 6 mies. więzienia o*az 30 tys. zł. 
grzywny, Nusyn Gultas — na 1 rok i 6 mies. 
więzienia i 5 tys. zł. grzywny, jokób Lerner 
—  6 mies. więzienia i 50C zł. grzywny.

Skończyc z maskarad żydowska
0  uiawmar-ie nazwpsk p rze d s ię b io rs tw  handlow ych

Art, 33 prawa przem ysłow ego re­
guluje obow iązek zewnętrznego oz­
naczania przedsiębiorstw, wym aga­
jąc uu ieszczaiJa na szyldach umerna 
i nazwiska właściciela przedsiębior­
stwa, wzgl. firmy. P iaw o korzysta­
nia z *rmy, a wi ?c i zewnętrznego 
oznaczani? nią przedsiębiorstwa, 
przysługuje tylko kupcom  rejestro­
wym kupcy n ierejestiow i m ogą pro­
w adzić handel ,edyn*e pod swoim 
penien im-cmenr nazwiskiem bez 
jakichkolwiek dodatków

Ponieważ postanowienia pow yższe 
nie są wykonyw ane i caty szereg 
iirm albo w cale nie posiada 
zewnętrznych oznaczeń, albo 
oznaczenia te pora da , lecz me- 
odpowiadające posta.nowlen*on? pra­
wa przem ysłowego, —  Stowarzysze­
nie K upców  Dolskich zw róciło się do 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu o 
wydanie zarządzeń, ktoreby spow o­
dow ały ścisłe wykonyw anie przepi­
sów  art. 33 prawa przem ysłowego.

O D  A D M I N I S T R A C J A
bprzejm ie prosim y Sz. Prenumeratorów  o wcze&nieisze wpłacanie abonamentu zo miesiąc maj 1 drtigl 

kwartał przekazem  rozrachunkowym, który pom iej zamieszczam y.
Przekaz ten należy starannie wyciąć, w ypełnić i przesłać nam należność za pośrednictwem urzedr  

pocztowego.
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„A n ty s e m ity zm , kte ry zn ik a ”
Jest i  taki — twierdzi żydowska 

„Piąta rano” . I to niedaleko nas, w 
Rumunii. Manes Fromer twierdzi, że 

„coś Się „popsuło ' w tym królestwie 
antysemityzmu. I lależ** może z tegc 
wyciągnąć wniosek że ten groźny an­
tysemityzm rumuński musiał jednak 
być dość powierzchowny ; Drzesadzo-
ny.

Gdzie się nagle d o 2 dały owe ooważ 
ne nastroje antysemickie mas rumuń­
skich7

Jest to z~pewne jedna z t-jemnic rzą­
du rumuńskiego i iegc wybo.ów

Sferv rządzące v r  umunii postano­
wiły ostatnio wziąć kierunek na de­
mokrację''.
No i antysemityzm .zmalał i zaczy­

na znikać” .
Radzimy :dnak p From erowi p o ­

czekać z neKrolog.em. U nas także 
w wyborach r. 1935 antysemityzm 
„zniknął". Nie uzyskał ani jednego

przedstawiciela w  Seim n. Podobnie 
„zniknął” z rady miasta W arszawy 

Poznania, a „zm alał" w  Krako­
wie * Lw owie. Mimo to jednak ży­
dowska prasa nie wystąpiła dotąd z 
kiepsydram pogrzebowym i. Za- 
wcześnie w ięc i z wyniku w yborów  
m [P i s k i c h  w Bukareszcie, przeprow a­
dzonych przez rządzącą partię libe­
ralną, wyciągać wnioski o  w pływach 
istotnycn nacjonalizmu rumuńskiego 
w stolicy.



Uroczyste otw arcie now ego lokalu
Stronnictwa Narodowego na Pradze
W  niedzielę, 25 kwietnia oJbyła się 

uroczystość oiwarcia nowego lokalu 
Stronnictwa Narado we o na Pradze 
(przy ul, Kawenczyńskiej 17),

Po wysłuchaniu Mszy św, i kazania 
w Bazylice, narodowcy prascy, z pocz 
tem sztandarowym w mundurach, z 
przedstawicielami wtadz Stronnictwa o- 
raz delegatami kół warszawskich i pod- 
stołecznych na czele, przemaszerowali 
w szyku czwórkowym z kościoła do swo 
jej nowej siedziby, w której odbyło się 
uroczyste zebranie

Zagaił je prezes Kola Praskiego, wie­
loletni działacz Stronnictwa, kol, Ko­
narzewski, witając serdecznie gości i od 
dając następnie przewodnictwo kierow­
nikowi organizacyjnemu Str. Nar, na m. 
st. Warszawę kol. Alensandrowi Gó - 
reckiemu, Do prezydium zaproszeni zo­
stali delegat Zarządu Głównego Stron * 
nictwa Narodowego, redaktor naczelny 
„Warszawskiego Dziennika Narodowe- 
go“ Steian Sacha, delegal młodzieży a- 
kademlckiej kol, Czoja oraz przedstawi­
ciele koł. *

Po odebraniu raportu od kierownika 
organizacyjnego Kola Praskiego kol 
Kiihna, hol. Górecki wygłosił wstępne 
przemówienie, przedstawiając w nim hi­
storię odzyskania lokalu, pudnosząc, że 
mimo trudnych warunków spowodowa­
nych brakiem lokalu i fepresiami, naro­
dowcy prascy nie przerwali ani na chwi 
lę pracy i życząc w mieniu zarzadu o- 
kręgowego dalszego powodzenia w wal­
ce, która musi się zakończyć zwycię - 
stwem.

Po krótkim sprawozdaniu z działał - 
ności Koła Praskiego, złożonym przez 
prezesa Konarzewskiego, zabrał głos 
red Steian Sacha, który w imieniu Za­
rządu Głównego Str. Nar. złożył Kcłu 
Praskiemu zyczenia, wyrażając nadzieję, 
że Kolo to zdobędzie w organizacji po­
czesne miejsce.

Następnie złożył Kołu Praskiemu ży­
czenia sędziwy działacz narodowy z r.

1905 kol. Grabowski, prosząc jednocześ­
nie zeoranych w imieniu Kota Wolskie­
go na uroczystość poświęcenia propor­
ca, które odbędzie się w niedzielę 2 ma­
ja w kościółku na Reducie Wolskiej. W 
imieniu Koła tramwajarzy przemawiał 
kol. Witczuk a w imieniu młodzieży aka 
demirkiej kol. Czoja.

Na zahończeme zabrał głos prezes

Konarzewski dziękująi zebranym za 
przybycie i życzenia, Hymn Młodych za 
kończył uroczystośr, (p)

* * m
Zebrania Kota Praskiego odbywać się 

będą co  kszdy poniedziałek po pierw­
szym i piętnastym o godz. 7.30. Dyżury 
zarządu w każdy wtorek i czwartek od 
o— 9 wiecz.

A d w o k a  t 2 y d
chciał s t e r o r y z o w a ć  s ę d zie g o
Piotrków, w kwietniu-

Powszecnne oDurzenie w holach adwo 
katury piotrkowsidej obuaziło zajście 
wywołane w morach tutejszego sądu 
prz“,z adwokata Żyda.

Oto. adw, Ferster, dowiedziawszy się 
o  postanowieniu sądowym, oddalającym 
podanie o  zabezpieczenie powództwa w 
prowadzonej przezeń sprawie, udał się 
do gabinetu sędziego B. i tam w sposót

Bolączki i żądania rolników
małopolskich

Lwów, w kw.etn.u

Jak już pisaliśmy, dnia 8 b m o d ­
była się we Lwowie Rada Ogólna Ma- 
łop Tow  Rolniczego .licznie obesła­
na przez placówki powiatowe.

W rarając do dyskusji w któiej na­
bierało głos 28 mówców, podkreślić 
należy jej (poza nielicznym, wyjątka 
mi) wysoki poziom, Treść dyskusji 
dowiodła, że hasła rzucone przez 
Stronnictwo Narodowe zapadły głę­
boko w umysły i serca rolnictwa ma - 
lopolskiego. które pragnie je bezkom 
promósowo realizować.

Na pierwszy pian wysunęły się w 
owej dyskusji sprawy: 1) retorma roi 
na, 2) oiganizacja kredytu rolniczego 
i uregulowania dotychczasowego za 
dłużenia, 3) organizac,a zbytu pło - 
dów rolnych, 4) organizacja życia sto 
warzyszeniowego wsi i 5) sprawa 
przewarstwowier.ia, polegająca na 
przejściu elementu wiejskiego do 
miast

Słuszności niektorycti ządan nie 
trzeba uzasadniać, gdyż na tle ogól­
nie znanej sytuacji tłumaczą się one 
nie jako same przez sle.-D ośi wsko - 
zac na niesłychane zagęszczenie lud - 
ności rolnicze/  na terenie pouńaiów

Strajk w przemyśle włókienniczym
w Białymstoku

Socjaliści na s łu ż b ie  ż y d o w s k i c h  f a b r y k a n t ó w
W  fabrykach włókienniczych w o- 

kręgu białostockim rok rocznie na 
wiosnę, w związku . z zakończeniem 
kampanii i rozpoczęciem  remontóy 
wymawiano robotnikom Drace 
roku bieżącym wvmówienia rownież 
nastąpJy, ale na skutek presji rządu 
nie ob ję ły  one wszystkich robom i- 
ków B yło to jednak nie na rękę fa - 
brykantom Żydom

Bojąc się we ść w  kolizję z rzą - 
dcm, postanowili oni ucitc się do w y­
próbowanego iuż niejednokrotnie 
środka; wezwali na pom oc przyw ód­
ców  socjalistycznych związków zawo 
dowych i polecili im wywołać stra'k 
Posłuszni „tow arzysze” rzeczywiś­
cie strajk ten ogłosili. Robota była 
jednak szyta grubymi mćm.. Jak 
świat światem jeszcze nigdy strajk 
prowadzony w okres'e gdy labryki za 
wieszają produkcję i podlegają r e ­
montowi przygotowującem u je Jo no 
wej kampanii,, oprócz strat nic w ię­
cej robotnikom nie przyniósł

„Praca Polska rozumiejąc, ze 
strajk ten idzie na rękę fabrykantom 
Żydom  i godzi w interesy rzeszy ro -

botniczej, ogłosiła, że do niego nie 
przystępuje i wezwała swoich człon ­
ków do niepizerywanid pracy,

Ponieważ w pływ y „Pracy Polskiej" 
w okręgu białostockim, szczególnie 
zaś w W asilkowie są bardzo duże, 
strajk się me udał i v iększosć f a ­
bryk była czynna

Żydzi jednak nie dali za wygrane. 
Ogłosili strajk maszynistów, którzy, 
niemal wszyscy, albo są Żydami albo 
należą do związków klasowych. W  
len sposób udało się im unierucho - 
mić fabryki, pomimo, że w iękfzość ro 
hotników chciaia pracować. Na. tym 
tle doszło do zajść antyżydowskich 
w W asilkowie

Przedstaw ic.el „P racy  Polskie 
przedstawił w starostwie sytuację ro­
botników, pozbawionych przez spół - 
kę żydowskich taDn kantów i socjali - 
stów środków do życia i uzyskał za - 
pewmenie, że wszyscy robotnicy, 
członkow ie „Pracy Polskiej", którzy 
podstępnie pc zbawieni zostali moż - 
ności zarobku, otrzym ają zasiłki z 
Funduszu Pracy, (p 1

przeworskiego, łańcuckiego, rzeszow ­
skiego, niżańskiego i kolbuszowskie • 
go, aoy zrozum ieć jak słuszne jest zą 
danie szybszego tempa przebudow y  
astro/u rolnego, polegającego na par­
celacji siabo uprawnych lub w ydiier 
żawionycb Żydom, wzgl będących 
własnością żydowską folwarków

Sama jednak parcelacja nie w y ­
starcza

Trzeba koniecznie skierować nad - 
miar ludności w iejskiej do miast, jak  
że przeraźliwie zażydzonych, trzeba 
odżydzu nasz handel, nasze rzem io - 
sio.

P r ó :/  tego należy rozszerzyć prace 
nad regulacją i obwałowaniem rzek i 
poti k o w  górskich, przeprowadzić me 
Lorację i komasację ląk i gruntów, 
zalesić nieużytki i t d.

W  związku z tym polityka parcela 
c^jna w ,nra być zrewidowana i pro­
wadzona nie tylko z punktu widzenia 
społeczno - gospodarczego, ale winna 
uwzględniać w pierwszym rzędzie in­
teres narodowy Puństwa. Temu dać 
ziemie, kto na nią zasłużył kto ją u- 
mie uprawiać, a w razie potrzeby p o ­
trafi ją  obronić. Interes narodu i pań­
stwa wymaga, by jak największa 
część społeczeństwa polskiego repre­
zentowała rów nocześnie kapitał i pro 

C?'Z  osroaków  nadmiernie przelud - 
monych w szelkie potencjalne siły  poi 
skie należy przenieść na kresy, 
wzmacniając tutaj elem ent polski.

Równie rzeczowe stanowisko zajęli 
rolnicy w sprawie organizacji zbytu 
produktów rolnych, dom agając się li 
kwidacji jawnych i tajnych zmow kat 
talowych kupiectwa żydowskiego, ż e ­
rującego nc biedzie wsi —  oraz żadc 
jąc poparcia organizacji spoiaziel- 
czych, borykających się z trudnościa­
mi przy orgE nizowaniu zbytu płodów 
rolnych i zaopatrywaniu wsi w arty - 
kuły, stanowiące przedmiot konsum- 
cji rolnictwa.

Zarówno Dyrekcja Lasów Państwo 
wych jak i prywatni właśc ciele la - 
sów p izy  sprzedaży drzewa budowla 
nego opałowego, powinni wyelim i­
nować pośrednictwo żydow skie t 
przy zawieraniu transakcji oddać 
pierwszeństwo spółdzielniom poi 

skim, specjalnie do tego przez ogól 
rolnictwa powołanym Również Pań­
stw owe Zakłady Przen.ysiow o - Zoo- 
iow e winne czynić zakupy tylko od  
rolników lub ich organizacji, a nie po 
sługiwać się pośrednictwem  żydów  - 
skim.

Nastroje wsi oraz jej stanowisko w 
SDrawie żvdow sk'ej najlepiej charak­
teryzuje dyskusja nad zagadnieniem 

j reorganizacji życia stowarzyszeniowe

go. Potrzebę tej reorgan.zacj odczu­
wali wszyscy cpołecznicy w u jscy  
Domagali się oni nowych form pracy 
organizacyjnej, ferm, któreby Ujmo­
wały wszystkie zagadnienia kultural 
no - oświatowe i gospodarcze wsi w 
przystosowaniu do  jej obecnych w a­
runków pracy i życia.

Form y te jeanak muszą być zgod­
ne z duchem społeczeństwa rolnicze­
go. Programów gospodarczych i form 
organizacyjnych, które godzą w pod ­
stawowe interesy danej grupy spo - 
łecznej, prztm ocą narzucać nie moż­
na Musi je samo życia stwarzać,.

Dlatego też, ,ak jednogłośnie nie­
mal przyjęto projekt nowego statutu 
M ałopolskiego Towarzystwa Rolni­
czego, zmienić jący zupełnie oblicze 
tej naczelnej organizacji zrzeszonego 
rolnictwa w ojew ództw  południowych 
R zeczypospolitej, taa też prawie że 
jednomyślnie odrzucono postanowie­
nia, w  których pro ektowano, że człon 
kiem kółka rolniczego może być każ­
da osoba pusiada.ąca obywatelstwo 
polskie, wprowadzaiąc zmianę, że  
członkiem  K. R. m oże byc osoba w y­
znania chrześcijańskiego posiadająca 
obywatelstwo polskie.

Zdrowo myśląca wieś polska nie 
chce mieć w swym gronie Żyda

zuchwały i arogancki jął się domagać 
wyjaśnieni* powodów oddalenia poda • 
nia, a następnie, ponieważ strona prze • 
ciwna nie zna jeszcze treści postanowią 
nia — zmiany zawartej w nim decyzji. 
Uparcie nalegając na to, adwokat usiło­
wał tym samym sKłonić sędziego do po­
stąpienia wbrew własnemu swemu prze 
konaniu i obowiązkom, więc —  do po­
pełnienia przes.ępstwa.

Spotkawszy się z kategoryczni odmo­
wą. Ferster unosząc się coraz hardziej, 
zaczął podniesionym głosem grozić, że 
dotąd nie ruszy się z gabinetu sędziów - 
skiego, dopóki postanowienie nie zosta­
nie zmienione.

lym  niebywałym postępkiem adwoka 
ta Żyda, mającym wszelkie cechy prze t 
stępstwu, przewidzianego w art. 128 k, 
k., za.ęły się podobno władze sądowo, 
prokuratorskie. Musi tez z tego wyciąg 
uąć konsekwencje Rad* Adwoaacka,

K o n k u r s  
na P ie śń  o M o r z u

Zarząd główny ligi Morskiej i Kolonialnej 
podaje do wiadomości, te termm nadsyłania 
utworów na konkurs poetycki tekstów do 
utworów chóralnych, związanych z morzem, 
przedłużono do 8 maja 1937 r. Przedmiotem 
konkursu są: 3-strofowy wiersz o rytmie 
łaiwym, który mógłby być tekstem do pieś- 
n: o morzu na chór dziecięcy, 3 -strefowy 
wiersz o rytmie zbliżonym Jo marsza któ­
ry mógloy byc tekstom do marszów mary­
narki, tekst do kantaty o morzu na chór 
mieszany lokoło 40 wierszy o rytmie do ­
wolnym), 3-strofowy wiersz o rytmie do ­
wolnym jako tekst do utworu chóróalnego. 
W każdym z wyszczególnonych działów u- 
tworów ju-zewidziane są nagrody pieniężni > 
w wysoKości od zł. 100 do 150 i dwa zasz­
czytne wyróżii.enia. litwory zaopatrzone 
w godła, do których należy w zamkniętej 
kopercie dołączyć nazwisko autora, należy 
przesłać pod adresem biura zarządu głów­
nego L.M.K. (Warszawa, Widok 10) z do­
piskiem na kopercie „Na konkurs” .

D w a  pro c e sy

w  spraw ie Doboszyńskiego
Z a ż a le n ie  oDroficy

W sprawie DoboszyńsKiego, na 
w niosek prokuratora. Sąd O kręgow y 
w  Krakowie postanowił anta 17-go 
kwietnia w yłączyć sprawę inz A da­
ma D oboszyńskiego z pod łącznego 
rozpozrania z ogólnej sprawy prze- 
ciw ko 57 miu w spółtowarzyszom  w y­
traw y myślenickiej, bow iem  zdaniem 
Sądu, przyczyni to się „d o  uprosz­
czenia i przyspieszenia postępow a - 
nia w sprawie Andrzeja Płonki i 
56 kinym w spółoskarżonych towarzy 
szy D oboszyńskiego

Postanowienie to stwarza dwie o d ­
rębne sprawy sądowe, jedną przeciw ­
ko samemu inż. Doboszyńskiem u, kto

ry ma odpow iadać p^zed sądem przy 
stęgłych, a drugą przec.w ko 57-nnu 
towarzyszom  jego (t. zw, sprawa 
Andrzeja Płonki, k tó-zy  odpowiadać, 
będą przed sądem zwyicłym. 

r Obrońca inż. Doboszyńskiego, 
adw Zbigniew Stypułkovrski, wniósł1 
w pom eaziałek zażalenie na postano­
wienie Sądu O kręgow ego w K rakr - 
wie, w yłączające sprawę Doboszyri- 
skiego z całości sprawy jego w spół­
tow arzyszy w yprawy myślenickiej, 
bow iem  zdanierr obrońcy, wyłączenie 
to nie ułatwi i nie uprości rozpozna­
nia sprawy.

s.

Zjazd przedstawicieli
p ra c y n a ro d o w e j na w s i w  C z y ż e w ie

Czyżew, w kwietniu.

W niedzielę. 18 b m w Czyżewie, 
pow  W ysokie - Mazow eckie odbył 
się zjazd działaczy narodowych z p o ­
wiatu W ysokie - Mazowieckie., pow, 
Ostrów M azowiecka i pow. W ęgrów. 
Na ziazd przybyło i brało udział oko 
ło  600 delegatów.

Obrady poświęcone były zagadnie 
mom naszego ustroju rolnego i nawia. 
zyw ały ściśle do zjazdu ogólnopolskie 
go w W arszawie w dn. 14 lutego 1937 
roku

Zjazd poprzedziła w  sobotę konfe­
rencja wstępna, pod przewodnictwem 
de) ega ta okręgu warszawskiego p. Ju­
liana Krężla. Na zjeździć przewód - 
m czył mec inż, Marian Jursz prezes 
Str. Nar. w pow  W ysoko - Mazowiec 
kim. Pierwszy z m ówców zabrał głos 
wiceprezes zarzadu Str. Nar. dr. Ta­
deusz Bielecki, który na tle naszej o- 
becnej sytuacji politycznej oraz wal 
ki, .aką piow adzi Str. Nar., om owił 
giowne wskazania organizacyjne oraz 
m etodę pracy narodowej.

Przemówienie to zwarte i lapidarne

w ykazywało że Obóz Narodowy o - 
prócz wielkiej i żywotnej idei po Ja­
dając słuszną i mądrą taktykę, naj - 
większą i dynamiczną organizację —  
mając cheć i siłę do walki, musi dojść 
do pełnego zwycięstwa.

Jako drugi leferent przemawiał 
kier. organ okręgu warszawskiego Z y  
gmunt Przygodzki. Treścią jego prze 
mówienia było zobrazowanie obecnej 
sytuacji politycznej.

Zagadnienia związane z ustrojem 
rolnym ze specjalnym  uwzględnie­
niem emigracji ludności wiejskiej do  
miast om ówił p Leon Najimrodzki. O 
sposobach walki z komunizmem na 
wsi referat wygłosił mgr Julian Krę 
żel.

Żywa i bardzo ciekawa dyskusja, 
w  której brało udział sporo uczestni­
ków, przyjęcie z entuzjazmem uch • 
wał zjazdu warszawskiego —  wska • 
ćvwało  na ogromną jędriofitość i 
zwartość organizacyjno-idaową czton 
ków Str. Nar. w powiatach biorących 
udział w  zjeździe

Lena-.

P  m  OB. A  ^  m w  W arszawie i ca prowincji (wraz c przesyłką pocztową
J* l i  U  ■  C U  2  d  ■  m.esięeznie — 40 gr kwartalnie — 1 r t 2 0  gr i

Konto czekowe- P Ł  O. Nr. 8762 Uarszewsui Dziennik Narodowy. rocznie -  4 zł. 80 gr

Koato rozracb poczt Nr o94 W arszawski Dzień. Nar.; Skrzynka poczt Nr. 246.
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